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We Lwowie, — Piątek dnia®5. Listopada 1886. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4, popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . - 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . SEO, 1507, 
Z przesyłką poeztową: 

miesięcznie w kraju 2 złr. — et. 
z | w Monarchii austro- -węgierskiej AG, SEZ 

= | do Prus i Niemiec - | 

a |, Francji = o j AR 

z | 3 Belgii i i Szwajcarji AŻ. i 220 "da 

5 |» Włoch, 2 iksigstw Nadd, | b 


„ Serbii. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


Od Administracji 


„Głazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: 
rocznie . 18 złr. 
półrocznie à oa 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . 1 złr. 50 ct. 


Na prowincji z przesyłką pocztową: 


24 złr. 
12 złr. 


rocznie . 
półrocznie . 

kwartalnie . 

miesięcznie 


6 złr. 
2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


Lwów 4. listopada 


Formalne otwarcie delegacyj wspól- 
nych, każdej osobno, odbędzie się dziś w południe 
w Peszeie. Uroczyste przyjęcie przez cesarza od- 
będzie się w sobotę w południe na zamku bu- 
dzińskim — a to najpierw delegacji austrjackiej 
a potem węgierskiej. Według Fremdbl. cesarz 
w odpowiedzi swojej na przemowy od delegacyj 
poruszy sprawy zagraniczne, tudzież sprawę Spra- 
wienia nowych karabinów (repetjerowych). Zdaje 
się jednak, że treść odpowiedzi cesarskiej jeszcze 
nie jest ułożona. gdyż niewiadomo, co do soboty 
wydarzy się w sprawie bułgarskiej. 

Wywód swój 0 położeniu zewnętranem ma 
hr. Kalnoky złożyć najpierw w delegacji austrja- 
ckiej — zapewne dlatego, że uważana jest za 
powolniejszą od węgierskiej. Sprawę nowych ka- 
rabinów ma też, według Starej Pressy, podnieść 
nie tyle minister wojny co minister spraw zagra- 
nicznych. Wspólny minister skarbu p. Kallay bę- 
dzie musiał dokładnie wyłuszczyć stan Bośnii 
i Hercegowiny. 

O ile z delegacji anstrjackiej słychać, spra- 
wozdawcy budżetowi mają się pospieszyć ze swe- 
mi referatami tak, aby już w poniedzialek lub 
wtorek mogli przedłożyć je komisjom. 

Tutaj dodamy, że arcyks. Karol Salwator 
podał pod d. 19. z. m. ponownie o patent na 
nowy karabin repetjerowy; spólnikiem areyksię- 
cia Jest kapitan Dormus. Ten to zapewne nowy 
system miał na oku Pester Lloyd, gdy napomy- 
kał o innym jeszcze systemie Drócz tego, który 
już rozbierała wojskowa komisja i który może 
być połączony z systemem Manualichera. 

Wbrew zwyczajowi swemu, dzienniki wę- 
gierskie milczą o sesji delegacyjnej, mimo że już 
nadeszła; powodem tegn jest niezawodnie częścią 
niepewność co do wypadków, jakie w tych właš- 
nie dniach mogą zajść w Bnłgarji, a przeważnie 
ponure położenie finansowe Węgier. 


Jak przed otwarciem sesji rajchsratowej, tak 
obecnie po jej odroczeniu ujrzał się Pester Lloyd 
zniewolonym podać wiedeńską korespondencję, w 
której jakiś fiksat centralista z tem samem zno- 
wu występuje twierdzeniem. że Czesi są Z krete- 
sem zizolowani, prawicą rozbitą ; że lewica przy- 
rzekła hr. Taaffemn sblidarne poparcie w spra- 
wach ugodowych, a że „w tem odosobnienin Cze- 
chów, bndzież w zlaniu się lewicy z niektóremi 
frakcjami prawicy w nową większość, są pierwsze 
oznaki nowej metody, wedłng której Taaffe próbować 
chce rządzenia. Obeena bowiem wiekszość parla- 
mentarna jest rzeczą zbytkową, której utrzyma- 
nie wielkich ofiar, ustępstw wymaga, a która je- 
dnak na nie nie jest przydatną, gdyż w powa- 
Żniejszych wypadkach spuścić się na nią nie mo- 
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BAKARAT. 


POWIEŚĆ 
ETEJZTOFBLA MALOT. 


Z francuskiego przełożył 


LL. IELECZE W BIEL. 


(Ciag dalszy.) 


Skoro wygrał czterdzieści tysięcy, grając po 
raz pierwszy, niemając o grze najmniejszego wyo- 
brażenia, dla czegożby nio mógł wygrać pięćdzie- 
siąt, sto tysięcy, teraz, kiedy zna wszystkie kom- 
binacje bakarata istocie cała przegrana wy- 
nosiła tylko piętnaście tysięcy, bo trzydzieści pięć 
tysięcy, które odesłał żonie, leżały, dzięki Bogu, 
nietknięte. Czy godzi się dla piętnasta tysięcy 
zaangażowanych, Wyrzeć się Wszystkich nadziei ? 
A czegoż potrzeba, żeby się one ziściły, żęby zy- 
skał więcej jeszcze niż przycbiecał Bercie?" Ki]. 
kunastu minut powodzenia, kilku kart szczęśji. 
wych z rzędu! Bylby warjatem, gdyby dla takiej 
drobnostki zwątpić miał o swojem szczęściu. 

A przytem obecność jego, prezydeutnra i 
z innych względów niezbędną była dła klubu. 

Jeżeli działalność jego i troskliwy nadzór 
okazały się pożytecznemi w pierwszych chwilach, 
obecnie daleko większego nabierały zuaczenia. 
Klub zidentyfikował się z jego osobą. W parla- 
mencie, zamiast „chodźmy do Internacjonału*, 
mówiono: „Chodźmy do kolegi Adeline'a.* Łatwo 
rozumieć, jakie to wkładało nań obowiązki, 2 pe- 
wną nawet odpowiedzialnością. 

Internacjonał nie wyglądał już teraz tak, 
jak w pierwszych dniach po otwarciu, zaszło 
Zmiany były może niedostrzegalnemi dla ogółu, 
nip ge uszły bacznego oka sumiennego prezy- 
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żna. Ta obecna większość rozlezie się, i hr. Taaffe 
będzie mógł do każdej sprawy dobrać sobie wię- 
kszość, odpowiadającą istocie i właściwości sprawy.“ 


e solidarność prawicy jest ocaloną, że dla 
tej solidarności, tudziaż aby módz dać poparcie 
hr. Taaffemu w sprawach ugodowych, a więc za- 
grodzić lewicy drogę do obalenia Taffego, i ko- 
sztem materjalnych żądań ocalić położenie polity- 
czne, Czesi rezygnnją ze swych żądań w sprawie 
bankowej — to naturalnie pomija wiedeński ko- 
respondent Pester Lloyda. A że w sprawie enkro- 
wniczej życzenia czeskie mają wielkie widoki, to 
nawet ten korespondent przyznaje, 

Że zaś korespondenta tego słnsznie nazwa- 
liśmy fiksatem, dowodzi następujące jego twier- 
dzenie: „Co do sprawy bankowej Polacy nie weszli 
na drobnostkowe stanowisko narodowe braci swoich 
czeskich. Skoro już niemożliwym jest do spel- 
nienia ideał ich samoistnego narodowego banku 
polskiego, to niechaj pozostanie jak dotychczas 
było, albowiem lepszym jest niemiecki tylko tekst 
banknotów, niż taki, na którymby Rusini stali 
równouprawnieni z Polakami“. Tymczasem o sa- 
moistnym banku polskim nikt u nas nie myślał, 
ani by też nikt nie myślał sprzeciwiać się ruskim 
napisom na banknotach. Przeciwnicy nmieszczenia 
polskich, ruskich, czeskich, słowieńskich, chorwa- 
ckich, rumuńskich i włoskich napisów na bankuo- 
tach wychodzą n nas z tego jedynego zapatrywania, 
że nie byłoby to wcale zgodne ani z równoupraw- 
nieniem ani zwłaszcza z godnością narodową, 
gdyby owe różnojęzyczne napisy stały jako drobne 
przyczepki obok wielkich napisów niemieckich, 


Jak się dowiadujemy, prowincjonalne pi- 
semka młodoczeskie zaciekle ujadają na 
„fałszywą rrzyjaźń Polaków.“ Wypijemy i ten 
kielich goryczy; nie wyrażamy tym pisemkom na- 
wet naszej pogardy, na jaką w całym Świecie za- 
sługują ci, co godność, prawa i interesa swego na- 
rodu zaprzedają obcym — czy tymi obcymi są 
Rosjanie, czy Niemcy lub Hotentoci. Napatrzyli- 
śmy się dość takim indywidnom młodoczeskim, co 
to dumnie plując w twarz Germanom i Madiarom, 
na brzuchu pełzają przed lada przybłędą rosyj- 
skim, który zawita do Pragi. 


Zresztą, gdy słusznie wszystkie pisma cze- 
skie wytykają gabinetowi hr. Taaffego, że zawarł 
z Węgrami pakta ugodowe, nie zniósłszy się po- 
przód z popierającą go prawicą: to niemniej słu- 
sznie moglibyśmy zapytać, dla czego Czesi swoich 
postulatów co do ugody zawczasu nie przedłożyli 
reszcie frakcyj prawicy, dla czego dopiero na nie- 
odpowiedzialnych nikomu sejmikach relacyjnych 
podnosili żądania, o których poprzód nikt nie 
słyszał, nie myślał, ani nawet przewódzcy zaró- 
wno staroczescy, jak młodoczascy, a sem -mniej 
przewódzcy innych frakcyj prawicy? Nie robimy 
ztąd rekryminacyj, ale też poniewierać się nie 
damy. 


Z Poznańskiego piszą do Czasu: „Spad- 
kobiercy Śp. Włodzimierza Adolfa Wolniewicza, 
zmuszeni dla działów sprzedać dziedziczną włość 
Zrenicę w powiecie średzkim, odrzucili oferte na- 
der korzystną Niemca, właściciela fabryki są- 
siedniej, a sprzedali włość Zrenicę o 13.000 tala- 
rów taniej hr. Jadwidze Zamojskiej, właścicielce 
Kurnika. Fakt ten bezinteresowności tam gdzie 
chodzi o wybór między korzystniejszem xaprze- 
daniem ziemi w ręce obce, a oddaniem jej w wa- 
rnnkach mauiej korzystnych w ręce polskie, Za- 
sługuje tem więcej na uznanie, im bardziej po- 
trzeba w dzisiejszej walce rozpacznej ducha oby- 
watelskiego i ducha ofiary, a czyn rodziny Wol- 
niewiczów należy niestety do wyjątkowych u nas“ 


Walka skryta mię dz 
y republikańską 
Francją a Watykanem, zażegnięta jaskra- 
wiej z powodn „zamierzonej nanejatury papieskiej 
w Pekinie, objawia się co chwiła na różnych 
polach. 
Paryska Rada municypalna uchwalił 
Wno, wezwać ministrów, aby Saber ehe oa: 
bne kroki celem zniesienia posady ambasadora 


Przy table d'hôte z o o a się teraz fignry, 
jakich dawniej uie widywał, a które wprowadzały 
go w zdumienie. % pozoru, trudno im było coś 
zarzncić: każdy z nowych tych gości prezentował 
sie elegancko, każdy miał ua piersiach orderów 
i wstążeczek więcej może niż na raz nosić wypa- 
da; a przytem nazwiska mieli i tytuły tak wy- 
szukane, tak górnobrzmiące, jakich w rzeczywistem | 
życiu nie spotyka się nigdy. 

$ Zkąd AE ci fadzie? Z przeprowadzo- | 
nego dochodzenia przekonał się, że albo byli sta- 
łymi członkami innych klubów, albo, i to po wię- 
kszej części, zostali wprowadzeni Z zachowaniem 
wszelkich formalności. Jnż to trzeba mu przyznać, 
że z całą snrowością przestrzegał Zawsze Erk 
zachowanie statutu przy balotowaniu , nowye 
członków, i pod tym względem niemożliwą była 
żadna malwersacja. Ale zapomniał o tem, że na 
mocy jednego z paragrafów statutu, tak samo jak 
we wszystkich klnbach, każdy członek ma prawo 
wprowadzić gościa na jeden, dwa, trzy dni, 4 W nie- 
których i na cały tydzień. Otóż tą furtką, niby 
na wpół przymkniętą, a w rzeczywistości dogo- 
dniejszą od paradnego wstępu, przekradało Się do 
Internacjonałn wieln takich osobistości, które nie 
bez racji wydały się pann Adeline bardzo podej- 
rzanemi. 

I byłby może nie zwrócił uwagi na tych 
niezuanych przybyszów, gdyby ich raz lub drugi 
diendi przy table d'hote; ale przychodzili oni c0- 
przyprowadzejy at alnością najemników, a nadto 
doczuje ludzi. oba innych znowu gości —- wi- 
zjadłszy jeden objad i i uczciwych — którzy 
w sali bakarata, Jad 1 spędziwszy jeden wieczór 

już się więcej w klubie nie po- 
kazy wali. 

Napróżno zażądał wyjaśnień od wicehrabiego; 
pomimo wielkiej znajomości życia paryskiego, Fry- 
deryk nie umiał mu dostarczyć żadnych bliższych 
szczegółów. Tyle tylko mógł zaręczyć, że ci de- 
korowani panowie nie zajmują się bynajmniej spro- 
wadzaniem ofiar dla osknbania ich w bakaracie. 


W 


francuskiego przy Watykanie; przyjęcie ustawy o 
szkołach początkowych i usunięcie ich z pod 
wszelkiego wpływu duchowieństwa, jest także ob- 
jawem, na bowie alap aganym. Nareszcie i 
w samej sprawie nunejatur i 
świeże starcie. HG) po WE 

Indépendance belge dowiaduje się z Rzymu, 
że Belgia, Hiszpania i Włochy, ulegając wpływom 
dworu pekińskiego, oddadzą pod bezpośrednią opie- 
kę Watykanu misjonarzy swoich w Chinach, a za- 
pewnia z drugiej strony, że Watykan zachowuje 
jak największą rezerwę od czasu zawieszenia ro- 
kowań z Francją i oczekuje dalszego rozwoju po- 
ruszonej sprawy. Do dziennika Matin donoszą zaś 
z Rzymu, Że na odbyć się mijącym wkrótce kon- 
systorzu otrzymają niektórzy”. nuncjusze kapelusz 
kardynalski, z wyjątkiem nancjusza paryskiego, 
któremu zarzucają ospałość w prowadzeniu roko- 
wań co do bezpośredniej reprezentacji stolicy apo- 
stolskiej w Chinach. 


Większość dzienników rzymskich użala się 
na spóźnione w tej kadencji otwar- 
cie parlamentu włoskiego (dnia 20. 
bm.). I rzeczywiście może Izbie zabraknąć czasu, 
aby przed świętami Bożego Narodzenia załatwić 
się z budżetem, 

Rozprawy nad zagraniczną polityką, inter- 
pelacje o ukaranie kapitana okrętu, p. Turi, o 
politykę kościelną Tajani'ego, o procesie w spra- 
wie wyborów miejskich w Neapolu i tp. — wszy- 
stko to musiałoby być odroczone aż do roku przy- 
szłego. Oprócz tego zanosi się na nową parlamen- 
tarną burzę, skierowaną przeciw ministerstwu De- 
pretisa, część bowiem prawicy zamierza stawić 
mu czoło. Niemniej przeto daje się, że sędziwy 
mąż stanu przetrwa Szczęśliwie i tę burzę, jak 
tyle poprzednich. 

Królestwo włoscy wrócą przed 15. b. m. do 
Rzymu. Posłom i senatorom rozdane będą dwie 
zielone księgi: jedna dotycząca zajścia z TZ8CZĄ- 


pospolitą Kolumbijską, druga w sprawie bul- 
garskiej. 
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Sprawa bułgarska. 


Do Nowej Presse telegrafują z Sofii, że po- 
wszechne uznanie znajduje tam zamiar deputo- 
wanych, aby wybrać innego księcia, ksieciu Ale- 
ksandrowi zaś złożyć wyrazy najgłębszego żalu i 
przesłać mu adres dziękczynny. Utrzymują zresztą, 
że podróż prywatnego sekretąrza cara, radcy ga- 
binetu Mengesa do Tyrnowy, miała na celu po- 


wstrzymać deputowanych, izyjaźnia dla ks. Baten- 
borskiego asposobiowycie 5d 


uwogu wyboru togo 
księcia. 


Na wypadek wyboru EN Waldemara 
księciem Bułgarji, zamierzonem jest wysłanie doń 
do Kopenhagi deputacji, na której czele stanie 
bnłgarski minister skarbu, Geszow, w celu upro- 
szenia wybrańca do przyjęcia ofiarowanej mu ko- 
rony. Zgodzono się na Geszowa dlatego, że zna 
stosunki suropejskie i był jnż w roko zeszłym w 
Kopenhadze przy sposobności pobytu cara tamże. 
On to wręczył także Salisbnry'emu i Freycinetowi 
znany memorja? dotyczący unii Bułgarji 


wschodnią Rumelią, dj 


Wedle telegramu, nadesłanego z Sofii do W. 
Taqgblattu, miała prokuratorja tamtejsza przedło- 
żyć rządowi sprawozdanie 0 wyniku śledztwa, to- 
czącego się w sprawie band rewolucyjnych, orga- 
` | nizowanych przez ajentów rosyjskich w Bnłgarji 
i Rumelii. Było dotychczas cztery band zorgani- 
zowanycb, a to w dystryktach Starego Zagórza, 
Ruszczuku, Sistowa i Plowdiwu. Hersztem pierw- 
szej jest Jefrem Makedoniec z Wśrny, drugiej 
Stefan Makedoniee z Ruszczukn, trzeciej Dymitr 
Panica i Todor Rafaiłow z Ruszczuku, czwartej 
zaś Died Gergi z Bazarczyku. Dwie inne bandy 
tworzyły się w okolicach Sofii. Organizatorem ich 
był Stawro Stomenow, "AL T E |5 G wi "| | | || | |. O a = | owy +. WENNNUNNNNNNA ANON | takża i nad innemi 
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bandami mial najwyższą komendę. Jedna z tych 
ostatnich band miała operować w okolicy Tyrno- 
wy, drnga koło Orhanie. Środków na organizację 
i utrzymanie band dostarczyły rosyjskie konsulaty 
z Ruszezuku, Sofii i Plowdiwu, Każdemu uczestni- 
kowi zapewniano nagrodę w kwocie 90 tnreckich 
lirów. Jedna z band miała być konną, a po konie 
dla niej udał się był pewien ajent rosyjski do 
Rumunii. 


Z Sofii otrzymuje Nowa Presse następujący 
telegram z dnia 2. bm.: „Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady gminnej został poddany rosyjski, ad- 
wokat miejski, p. Nebolsin, wezwany przez pre- 
fekta, aby, jako nie „należący do Rady, opuścił 
salę. Nebolsin sprzeciwił się temn w sposób gwał- 
towny. Prefekt posłał po žandarma, na co Nebol- 
sin opuścił salę dobrowolnie i udał się z zażale- 
niem do Kaulbarsa. Ten ostatni skorzystał z tego 
zajścia i wysłał notę do rządu bułgarskiego w 
Tyrnowie, żądając natychmiastowego zadośćuczy- 
nienia za obrazę wyrządzoną Rosjaninowi. * 


Napad na wicekonsula austrjackiego w Buł- 
garji, hr. Starzeńskiego nastąpić miał między 
Jaworem a Łowezą. Wykonało go sześciu rozbój- 
ników, którzy zrabowali wieekonsulowi uniform i 
gotówkę. Rząd bułgarski zarządził natychmiast 
ściganie rozbójników, a trzech z nich wpaść już 
miało w ręce władzy. 


Do Wiener Allg. Ztg donoszą z Warny: 
Podług wiadomości, nadchodzących tu z Konstan- 
tynopola, daje się spostrzedz w rządowych sferach 
tureckich coraz większa zmiana zapatrywań od 
czasu wysłania okrętów rosyjskich do Warny. 


Pisma rosyjskie porzuciły znowu przyjęty 
chwilowo ton umiarkowany i podniecają rząd do 
kroków stanowczych. 

Nowoje Wremia i Nowosti uważają otbwar- 
cie sobrania za nową manifestację antirosyjską, 
która podaje w wątpliwość skntek rokowań baro- 
na Kaulbarsa z obecnym rządem bułgarskim, tu- 
dzież wysłania okrętów rosyjskich do Warny. No- 
woje Wremia powiada: „Czas był przekonać się, 
że lud bułgarski nie jest dzisiaj politycznym 
czynnikiem, z którymby się liczyć należało. Jedy- 
ną siłą faktyczną Bułgarji jest armia, która opa- 
nowaną została przez rejencję sofijską. Jezeli tak 
dalej pójdzie, to z armii tej pozostanie tylko 
garstka politycznych awanturników, która nie 
ulękłaby się przed najbardziej rozpaczliwemi kro- 
kami, byleby ocalić siebie i innych gofijskich 
podżegacyów*  Nowoję Wremia kończy: „Czas 
jeż pomyśleć o tem, aDy Zgoune Z Laanicua M1 
Rosji rozwiązanie kwestji bułgarskiej nie koszto- 
wało jej więcej, niż cała ta sprawa warta. W ten 
lub ów sposób należy skończyć Z rejentami buł- 
garskimi. Od pomyślnego rozwiązania tego proble- 
matu zależy cały dalszy tok wypadków bułgar- 
skich“, Pierwszym krokiem do tego byłoby, zda- 
niem Nowego Wremia, zerwanie wszelkich sto- 
sunków dyplomatycznych z rejencją. — Słów 
dosyć zmarnowano, czas przejść do czynów. 


Mosk. Wied. oświadczają, że okupacja Bni- 
garji jest rzeczą postanowioną, Rosja przystąpi 
jednak do niej dopiero wtedy, gdy ostatnie środki 
dyplomatyczne zostaną wyczerpane. Organ Katko- 
wa upewnia zreszią, że przeciwko rosyjskiej okn- 
pacji Bułgarji nie będą miały nie do zarzucenia 
ani Austro- Węgry, ani Niemcy, ani Anglia lnb 
Włochy, a najmniej Turcja. Porta czuje się wobec 
rychłego ruchu zaczepnego Rosji do tego stopnia 
bezwładną, że postanowiła we wszystkiem, co się 
tyczy sprawy bułgorskiej, iść bezwarunkowo ręka 
w rękę z Rosją. Mosk. Wied. oczekują też, że 
„prawny i górujący wpływ Rosji w wytworzonem 
przez nią księstwie bułgarskiem odniesie wkrótce 
zwycięztwo.* 


Ta A 
Rok Blow | | ||| Rek x<iĘj 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji WE Narodow.* 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar.“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemesce 
13. Rudolf Mosse, Seilerstätte nr. 2., Henryk Sok, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 


OGLOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Rekl m 
7 wieza y w rubryce ,„Nadesłane' 20 ot. 


Mowa 
posła Józefa Popowskiego 


miana w Izbie posłów 
na posiedzeniu z dn. 26. paźdz. 1886. 


Pragnę słów parę „wypowiedzieć o stosun- 
kach zdrowotnych naszej armii. Sądzę, że uwagi 
moje będą na miejscu przy dyskusji nad przedło- 
żeniem rządowem o poborze rekrutów, jeśli roz- 
ważę, jak postępują z tymi, którzy płacą krwi po- 
datek. Postanawiając znaną naszą rezolucję o sto- 
sankach zdrowotnych armii w roku zeszłym, by- 
liśmy przekonani, Że i zarząd wojskowy jest oży- 
wionym, na równi z Wys. Izbą najlepszemi chę- 
ciami względem szeregowców i nikt z nas nie 
widział w tem krytyki rozporządzeń tegoż zarzą- 
du. Byliśmy przekonani, że każdy spełniał swój 
obowiązek. Wiemy, że gdzie cienko, tam się rwie. 
Gdy nie ma pieniędzy a oszczędność jest wska- 
Zana, to niejedno Źle idzie, a jednak nikomu wi- 
ny przypisać nie można. ałuję moeno jednak, że 
JEks. minister wojny inaczej pojął naszą rezolu- 
cję, mianowicie jako krytykę, i w odpowiedzi swej 
w delegacjach oświadezył, że tego rodzaja rezolu- 
cję pod pewnym względem jako zarznt uważać 
można. My to inaczej pojmujemy. Jesteśmy zmu- 
szeni do oszczędności i ubolewamy przedewszyst- 
kiem nad tem, że niepomyślny stan zdrowotny 
jest poniekąd skntkiem tych oszczędności, do któ- 
rych nas stan naszych finansów zmusza. Z odpo- 
wiedzi pana ministra wynika, że on całą naszą 
debatę pojmuje jako krytykę swej działalności. 
Tak np. z rzuca mi, żem brał rok 1882 za pode 
stawę moich wyliczeń. Ależ to był panowie osta- 
tni rok, o którym mieliśmy wówczas oficjalne 
sprawozdania. Rok ten jest jednak gorszym od r. 
1881 w jednej tylko rubryce, w rubryce tych, 
którzy zmarli śmiercią naturalną. W innych ru- 
brykach, up. nieuleczalnych inwalidów (unbeheb- 
bare Inwaliditat) jest rok 1881 o 719 ludzi gor- 
szy. (horowało w roku 1881 na tysiąc ludzi zo- 
stających pod bronią 1369 a w 1882 tylko 1278 
na tysiąc. 

W wykazie wszystkich żołnierzy (Grund- 
buchstand) wymazano w roku 1881 34.157, a w 
roku 1882 tylko 30.023. 

Widzicie zatem panowie, że rok 1881 zna- 
cznie był gorszym od 1882 roku. Od tego czasu 
wyszły świetne sprawozdania o stanie zdrowotnym 
armii aż do roku 1885, z których chciałbym 
niektóre liczby omówić. 

W wielu rubrykach spostrzegamy stałe po- 
lepszenie. Tak nn. w rnbryce „Śmierć natnralna* 
schodzimy z 2.268 w 1880 r. na 1819 w 1883 r., 
na 1.648 W 1884. | srnarai 1RAŁ — Inor . 
To samo dzieje się z rubr yka | choroby. * W r 
1881 było 1.369 nydiików choroby na tysiąc lu- 
dzi, w 1882 1.273, w 1883 1.200, w 1884 1.179 
a w roku 1885 1.084 i na każdego Żołnierza bę- 
dącego w służbie wypadało przeciętnie w 1883 r. 
16'7 dni choroby, w 1884 r. 16'3 a w 1885 tyl- 
ko 15'4. Musimy zatem przyznać, że stosnnki 
zdrowotne nienstannie polepszają się i polepsze- 
nie to przypisuję temn, że od trzech lat żołnie- 
rze otrzymują rano ciepłą strawę, że koszary acz- 
kolwiek powoli, polepszają się ciagle, że wreszcie 
JEks. minister wojny nakazał nosić podwójną bie- 
lizne lub wełniane Koszule i spodnie w tych od- 
działach, które leżą w północno-wschodnich czę- 
ściach monarchii, oraz w Bośnii i Hercegowinie. 

Stan zdrowotny armii byłby zatem zupełnie 
zadawalniającym, gdyby nie pewna ciemna strona, 
o której wojskowo-statystyczne sprawozdanie za 
lata 1888 i 1884 w ten sposób się wyra a: 


„Nie dający się zaprzeczyć wzrost liczby u- 
wolnionych z wojska w ciągu dwu lat, o których 
mówimy, wskazuje, że bardziej niż dotychczas 
starano się usunąć z wojska ludzi niezdolnych do 
służby. Natomiast zmniejsza to doniosłość pole- 
pszenia stanu zdrowotnego armii, które wykazy- 
waliśmy w innych rubrykach, gdyż uwalniają z 
wojska przedewszystkiem będących na stałej służ- 
bie a nie o wiele liczniejszych urlopników i re- 
zerwistów.* 


Podobne rzeczy nie praktykują się w luternacjo- 
m$ BO nie należy przykładać wiary do 
zystkich plotek rozgłaszanych o klnbach pary- 


skich ; on całe Prawie życi 
a nic podejrzanego nie zań ważyć: Żak 


A gdy Adeline zwrócił jego uwagę, że słowa 
te są w znpełnej sprzeczności z tem 60 utrzymy- 
wał dawniej, Fryderyk zreczną znalazł wymówkę: 

— W Nieei, w Biarritz, w Trouville, we 
wszystkich zresztą miejscach kąpielowych, gdzie 
ludzie się nie znają między sobą, rzecz to mo- 
żliwa; ale u nas, w Paryżn! w takim klubie jak 
nasz Internacjonał, gdzie radę nadzorczą składają 
sami przyjaciele, jakby członkowie jednej rodziny, 
czegoś podobnego nawet przypuszczać niepodobna ! 

Właśnie też najbardziej martwił się pan 
Adeline tym niepożądanym objawem, Że Wielki 
Internacjonał coraz bardziej oddalał się od celów, 
jakie pierwotnie mu zakreślono. Pan prezydent 
wyobrażał sobie zawsze, iż klub jego jeśli nie będzie 
się składał z samych przyjaciół, to przynajmniej 
pomiędzy członkami jego Wytworzy się pewna 
solidarność i odpowiedzialność zbiorowa. Pragnął 
uczynić z niego rodzaj ogniska przyjacielskiego, 
gdzie ludzie jednakowych zapatrywań mogliby się 
schodzić dla swobodnej wymiany myśli, na pou- 
fałą gawędkę, jednem słowem dla wspólnej przy- 
jemuości i zabawy. Tymczasem z każdym dniem 
nabierał przekonania, że schodzą się tn jedynie 
na karty, że większość grających, tak samo jak 
i on, liczą jedynie na szczęśliwą chwilę, aby po- 
kryć deficyt codziennie wzrastajicy; nie chciał 
zaś aby Iaternacjonał nłatwiał innym środki roj- 
nowania się, właśnie dlatego, iż sam w podobnem 
znajdował się położeniu. 

Również nabawiały go niepokoju znaczne 
dochody jakie przynosiła cagnotta. „Wolałby, żeby | b 
były mniejszemi, gdyż dochód ten jest proporcjo- 
nalnym do Wysokości gry: od banku z dwudziestu- 
pięciu luidorów płaci się jednego luidora, od stu- 
luidorowego, trzy luidory. Jakże się też zdziwił, 
gdy pewnego porankn przypadkowo w jego obec- 


ności otwarto cagnottę i znaleziono w niej go- 
tówką i dżetonami około 10.000 franków. Dziesięć 
tysięcy zysku przez jedną noc! 

Zdnmienie jego było tak wielkie, iż nie 
mógł go ukryć przed Fryderykiem, który najspo- 
kojniej liczył dżetony i gotówkę. 

Klub, jak zwykle, pustym był o tej godzi- 
nie; w ponarej przy dziennem świetle i milczą- 
cej sali bakaratowej, znajdowali się tylko oni 
dwaj, Barthelasse, Maurin, kasjer i kilkn oficja- 
listów. 

— Dziesięć tysięcy franków ! przerwał nagle 
milczenie pan Adeline — czy podobna ? 

Wicehrabia popatrzył nań dziwnie, a po dłuż- 
szej dopiero chwili zdecydował się odpowiedzieć 
z jakimś zagadkowym uśmiechem: 

— Jak pan widzisz, kochany prezydencie. 

Jeszcze raz spojrzeli na siebie i pan Adeli- 
ne spuścił oczy : nastawać dalej, byłoby to przy- 
znać się, iż wierzy w możliwość smarowania 
cagnotty, owego osławionego smarowania, o 
jakiem niejednokrotnie słyszał, a które polega na 
potajemaem wrzucaniu do skrzynki przez krupie- 
ra dżetouów lab gotówki, z krzywdą wygrywają- 
cych poniterów. Przecież, aby smarowanie 
mogło się praktykować, niezbędnym byłby współ- 
udział krupierów z dyrektorem, a nie miał żadnej 
podstawy do posądzania wicehrabiego o taką ni- 
kczemność. 

— (óż więc zrobić z temi pieniędzmi? — 
zapytał żartobliwie wicehrabia — może ich nie 
przyjąć ? 

— Ha! skoro jnż są! odpowiedział Adeline. 

— Cieszy mnie to, — dodał Fryderyk, — 
że się zgadzamy. 

Zgadzamy się! zgadzamy | Nie była to już 
taka zgoda jak w pierwszych dniach znajomości ; 
coraz częściej nastręczały się powody do chwilo- 
wych nieporozumień. 

Pewnego razu spotkał Adeline na bulwaracb 
znajomego kupca z Bordeaux, z którym od wieln 
już lat przerwał stosunki; kupiec 8; spostrzegł- 
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szy go z daleka, podbiegł ku niemu z otwartemi 
rękoma i serdecznym uśmiechem. 

— Bardzo to pięknie z pańskiej strony — 
zawołał — że nie zapominasz o dawnych przyja- 
ciołach. 

Adeline stanął zdziwiony, nie rozumiejąc co 
mają znaczyć te słowa. 

Kupiec mówił dalej : 

— Wszakże zaprosiłeś mnie 
na obiad do swego klnbu... 


— Ja, pana zaprosiłem? na dziś wieczór ? 

— Oto bilet pański; data oznaczona wy- 
raźnie. 

Było to sleganckie zaproszenie, litografowa- 
ne na przepysznym bristolu, z podpisem : „Pre- 
zydent Adeline.* Tylko nazwisko zaproszonego 
dopisane było zwykłym atramentem. 

— Tem więcej byłam zdziwiony łaskawą pa- 
mięcią i uprzejmością pańską, że przybyłem do 
Paryża dopiero zeszłej nocy, a jnż dziś rano słu- 
żący hotelowy wręczył mi pańską inwitację. 

— Do miłego więc widzenia wieczorem — 
przerwał mu Adeline, który rad był uniknąć dal- 
szych w tej sprawie wyjaśnień. 

Wyjaśnień tych zażądać mógł tylko od wice- 
hrabiego : jakim sposobem służba hotelowa mogła 
rozdawać zaproszenia, opatrzona podpisem : „Pre- 
zydent, A deline?* 

— Ależ, kochany prezydencie — odparł u- 
siłując się uśmiechnąć wicehrabia — to, eo pann 
tak dziwnem się wydaje, praktykuje się wszędzie, 

— A ja oświadczam pann, że w moim klu- 

bie coś podobnego dziać się nie może! 
W takim razie, zamknijmy lepiej klub 
odrazu; pan wiesz najlepiej jakie mamy wydatki, 
a czem je pokryjemy, jeżeli nie postaramy się 
o graczy ? 

— Rób pan sobie, co chcesz, ja nie pozwolę, 
aby moje nazwisko słażyło za pray oai 

d. n.) 
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Chodzi tu mianowicie o jedną rubrykę urzę- 


GAZETA NARODOWA z Piątku 5. Listopada 1886. 


Otóż temu twierdzeniu muszę stanowczo za- 


downie zatytułowaną: nieuleczalni inwalidzi (un- | przeczyć. Niemiecki regulamin nie zajmuje się 


behebbare Inwaliditat). W istocie jest to zastra- 
szającem, jak w ciągn lat kilku cyfry tej rubryki 
wzrosły. > 

I tak widzimy w 1880 r. 10.940 inwalidów, 
w 1881 r. 12.144, w 1882 r. 11.425, w 1888 r. 
13.551, w 1884 r. 14.749 a w 1885 r. 13.428 
inwalidów. 

Jeżeli zważymy. że corocznie wstepuje 95.000 
rekrutów do wojska a 13.000 do 14.000 inwali- 
dów występuje zeń; to przyznać ten smutny fakt 
musimy, że prawie siódma część najzdrowszej i 
najsilniejszej młodzieży staje się niezdolną do 
służby, a być może do wszelkiej innej pracy 
w domu. 

Fakt ten należy nieco bliżej rozpatrzyć. 

"a Przypatrzmy się teraz stosuukom armii prn- 
skiej. Wprawdzie ostatnie sprawozdania o stanie 
zdrowotnym wojska pruskiego datują z 1881 i 
1882 r. Ale ponieważ nie mamy żadnego powodu 
do przypuszczenia, że stosunki zdrowotne w Niem- 
czech w ciągn ostatnich lat paru pogorszyły sie, 
więc nie sądzę, aby było od rzeczy, jeżeli poró- 
wnam stosunki zdrowotne pruskie z 1582 r. z na- 
szemi z 1885 r., które jakeśmy to wykazali od 
1882 r. znacznie się polepszyły. 

U nas na 263.000 wojska pod bronią zmarło 
w 1885 r. 2019 ludzi, wówczas gdy w Prusiech 
na 355.794 tylko 1613 umarło w 1882 r. 

Jeżeli zatem liczbę zmarłych w Prusiech 
zredukajemy w stosnnku do liczby naszej armii, 
tj. do 263.000 ludzi, to przekonamy się. Że u nas 
o 680 ludzi stosunkowo więcej umarło niż w 
Prnsiech. 

Nieuleczaluych inwalidów mamy w Prusiech 
9.711 ludzi, a z nich 712 ludzi słażyło dłużej niż 
lat 12. Jeżeli to przeoczymy i zredukujemy 
tę liczbę w stosunku do naszej armii, to przeko- 
namy się że w Prusiech na 263.000 jest o 6380 
mniej inwalidów. Zatem sumując te dwie katego- 
rje: umarłych i niauleczalnych inwalidów, otrzy- 

mujemy o 7000 mniej, chociaż to wcale nie jest 
wykluczonem, że i w Niemczech w ciągu tych 
lat kilku nie nastąpiło pewne polepszenie. 

Zdaje mi się, że pytanie, co powodownje u 
nas tak wielkie straty, zasługnje na zbadanie i że 
inne cyfry, które znajdujemy w tych oficjalnych 
sprawozdaniach dadzą na nie zupałnie wyczerpu- 
jącą odpowiedź. 

Wiadomo, że u nas ćwiczenie rekrutów od- 
bywa się z wielkim pospiechem, mianowicie w 8 
tygodniach, wówczas gdy w Niemczech trwa ono 
całe 14 tygodni. Jego Ekse. minister wojny mówi, 
że instrukcja dla ćwiczenia rekrutów została wy- 
daną przez „doświadczonych oficerów“ po wpro- 
wadzenin nowej organizacji wojennej. W istocie 
ci panowie oficerowie byli doświadczeni, ale wła- 
śnie w tym względzie brakło im doświadczenia, 
gdyż jak się coś nowego wprowadza, to dopiero 
po pewnym przeciągu czasu można powiedzieć, że 
się ma doświadczenie w tym względzie. 

Teraz dopiero możnaby na zasadzie kilku- 
nastoletniego doświadczenia orzec, czy ta iustruk- 
cja jest dobrą lub złą. 

Wczoraj spotkałem komendanta pułku, któ- 
ry dopiero od roku jest na pensji; twierdził że 
rezultaty ośmiotygodniowego ćwiczenia rekrntów 
są bardzo dobre. Na moje zapytanie, jakim ko- 
sztem rezultat ten się osięga, odnowiedział mi, że 
wielu ludzi ginie. Otóż statystyczne daty stwier- 
dzają w zupełności te zapatrywania. Z 13.428 
nienleczalnych inwalidów 5304 służyło mniej niż 
3 miesiące. Zatem zostali uwolnieni z wojska 


podczas perjodu ćwiczenia rekrutów. Ol tracoh 
miesięcy do roku oiuży1o 2505, CZYM razem «1055 


ludzi, którzy roku pod sztandarami nie przebyli, 
zostało uwolnionych w 1885 r. z wojska. 

Zatem w ciągu pierwszego roku ginie u nas 
więcej ludzi aniżeli w Prusiech we wszystkich 
klasach poborowych razem wziętych, obliczając ich 
straty w w stosunku do siły wojska naszego. 

Jego Eksc. minister wojny mówi, że nasze 
przepisy są bardzo dobre. W istocie, każdy który 
czytał wstęp do pierwszej części naszego regula- 
minu piechoty. musi przyznać że to „Złote słowa, 
i że żaden filantrop myśli tych ładniejby nie 
wyraził.* Wstęp ten bardzo ładny i zawiera zdro- 
we pedagogiczne zasady. 

Nawet ów nieszczęśliwy ustęp, uświęcający 
ośmiotygodniowy termin ćwiczenia rekrutów brzmi 
bardzo ładnie i wygląda wcale niewinnie: 

„Rekruci, którzy w jesieni przybywają do 
swych oddziałów, mają utworzyć w każdej kom- 
panii pod dowództwem oficera lub zastepcy ofice 
ra oddzielny plnton i w ciągu ośmiu tygodni na- 
leży ich nauczyć o tyle, ażeby mogli brać udział 
w zimie w zajęciach szkolnych, jakoteż w ćwi- 
czeniach kompanii, aby można ich użyć do zwy- 
kłych zajęć w garnizonie. 

, Widzicie więc, że to brzmi 
winnie, 

Ale jak dzieje się w rzeczywistości? Nie- 
Szczęsny oficer, który otrzymuje ten plnton, do- 
staje, jeżeli mi wolno użyć wyrazu utartego przy 
ujeżdżaniu koni, zupełnie „surowych“ rekrutów. 

skruci ci muszą w krótkim przeciągu czasu 0- 
RM się z nowemi warunkami życia, przywyknąć 
do Mmnego pożywienia, nareszcie muszą nanczyć 
4 komend niemieckich, co w Niemczech, gdzie na 

zleslęciu rekrutów, dla dziewięciu niemiecki ję- 
zyk jest jego rodowitym językiem, nie przedstawia 
żadnej trudności, wó ssp : pi 
sa Jadan, „w Wówczas gdy u nas Niemcy sta- 
nowią e wie piątą część, Nauczenie tych komend 
u nas nie jest TŁ6czą łatwą. Rozpoczynając na- 
ukę z tymi ludżmi napotyka si p E JĄ 
szkody. Jeden zachoruje dr Sena” MZUONprZO" 
š lje, dragi nie dość prędko 
nanczy się komend niemieckich trzeci ani rusz 
ojąć nie może różnicy miedzy rechts-nm< i 
„rechts-schant*. (Wesołość), Rów | asłrinzcha 
tę samą komendę sto razy powtórzyć, jednem ste 
wem wszystko postępuje powoli. A tą cza . 
s A - RCK s s nagli, 
kapitan zaczyna się niecierpliwić; major również 
traci cierpliwość. Pułkownik też nie pomódz miś 
może, powiększa jeszcze ogólny niepokój. (Wa- 
sołość), Wszak po ośmiu tygodniach dowódzca 
brygady, dywizji, ba nawet może i korpusu bę- 
dzie oglądać rekrutów. Otóż rozpoczyna się go. 
rączkowa robota. Py | 

Znaną jest przypowieść : dość czasu, byle 
się nie spieszyć. Sprawdza się to bardzo często. 
Zaledwie jeden oficer na stu uie spiesZąc się zhy- 
tecznie z ukończeniem Ćwiczenia rekrutów, nie 
męczy ich nad miarę. W większej części oddzia- 
łów rozwija się niepokój i rodzaj rozgorączkowa- 
nia, które się wyraża w liczbach powyżej przyto- 
czonych. A 2 

Jego Exc. minister wojny mówi następnie : 
„Ówiczenie rekrutów trwa w Aveiro- WEST e 
tygodni, w Niemczech 14 tygodni, we Fraucji » l 
miesięcy. Krótkość czasu ćwiczeń rekrutów jes 
u nas tylko pozorną i pochodzi ztąd, że u nas mie 
jak w innych państwach wykształcenie żołnierza 
kończy się w tym pierwszym okresie, ale chodzi 
tylko o to ażeby go o tyle wyćwiczyć iżby mógł 
brać udział w systematycznym wykładzie wraz ze 

tarszymi żołnierzami“. 


bardzo nie- 


ćwiczeniem rekrutów, ale metoda używana polega 
na tradycji. Oto mamy naprzykład dwie małe 
broszurki: „Rekrut“ 3 edycja kapitana Koepel i 
„.Owiczenie rekrutów piechoty“ czwarta edycja 
majora Steinmana z 4. poznańskiego pułku pie- 
choty. 

Przeglądając te broszury widzimy dokładnie 
całą metodę zarówno jak i program zajęć na ka- 
żdy tydzień, i przekonywamy się, że i tu chodzi 
tylko o elementarne, początkowe wykształcenie. 
Na szczęście możemy oszczędzić sobie trudu 
przejścia dokładnego tych broszur z panami. (We- 
sołość). W końcu pracy majora Steinmana znaj- 
duje się tak zwany „Inspizirungs-Tableau*, pro- 
gram, wedle którego przełożeni zwiedzają wwoje 
oddziały, Otóż ten program brzmi: „Ponieważ 
czas przeznaczony na ćwiczenie rekrutów jest bar- 
dzo krótki i przypada nadto na niedogodną porę, 
wówczas gdy komnanje mają dla swoich ćwiczeń 
dłnższy, i ze względów klimatycznych dogodniej- 
szy czas, zatem nie należy ani wolno pod- 
cas perjodu ćwiczenia rekrutów bez 
szkody dla całości, przekraczać granicy niezbę- 
dnej dresury fizycznej i wymagań teoretycznych: 
aniżeli to koniecznie potrzebne dla tego ażeby 
byli w stanie brać udział w następujących po tem 
ćwiczeniach kompanji.* 

Widzimy zatem, że i w Niemczech nie wię- 
cej.się wymaga jak u nas, tylko u nich rekruci 
są po większej części już w domu lepiej karmieni, 
mówią po niemiecku i mają 14 tygodni czasu, 
wówczas gdy u nas pomimo tych wszystkich ale 
przeznaczono na ich wyćwiczenie tylko ośm ty- 
godni. Otoż skutki tego pośpiechu dają się wy- 
raźnie dostrzegać w sprawozdaniach sanitarnych, 
które tu przed nami widzimy. 

Co zaś do teoretycznego wykształcenia re- 
krutów, przechodzi się tylko pierwszą część ma- 
łego wydania Waldersee. Więc i pod względem 
teoretycznym wymagania są wcale nie więkeze 
niż u nas, chociaż czas na to przeznaczony jest o 
wiele krótszym. 

Jeżelibyśmy chwieli powołać się na inne po- 
wagi, to zacytuje tn księcia Hohenlohe von In- 
gelfingen, który przez siedm lat dowodził dywizją 
piechoty i jest obecnie jenerałem piechoty. 

Otóż w słynnych swoich listach o piechocie 
mówi on: „Zaden rekrut nie może być karanym 
za omyłki przy mustrze aż do chwili wcielenia go 
do kompanii, t.j. do ukończenia elementarnego 
wykształcania. Widzimy zatem, że i on mówi 
tylko o elementarnom wykształceniu. 


Ponieważ Niemcy mają dość czasu, mogą 
zatem postępować wedle wszystkich wymagań pe- 
dagogiki, i z całą względnością. Wzmiankowany 
jaż przez nas jenerał książę Hohenlohe von In- 
gelfingen opowiada nam np. jak postępują przy 
ćwiczeniu rekrutów w gwardji: 

„Wiadomo, że każdy człowiek niższego stann 
przy codziennych zajęciach swe muszkuły w je- 
dnym tylko kierunkn udoskonala. Pewne mu- 
azkuły bywają natężone u szewca, inne u krawca, 
inne u drwala, inne u chłopa, a te których on 
nie używa słabną i nikna. Wskutek tego dzie- 
więciu rekrutów na dziesięciu może tylko z pe- 
wnym wysileniem stać, lub iść, trzymając się przy 
tem prosto. 

Natężając swe sily może on wprawdzie wy- 
prostować się ale to mu sprawia bole, które nie- 
raz dochodzą do kurczu, i w połączeniu z innemi 
względami, n. p. z nowemi warunkami życia i 
tesknotą doprowadzają go do rozpaczy, a nieraz 
Ada xrnąbrności łn samabójotwa I” 

Do tego wyrazu „samobójstwa“ pozwolę sobie 
dodać illustrację wziętą z nrzędowych sprawozdań 
wojskowo-statystycznych. W rozdziale „samobój- 
stwa“ czytamy, że w roku 1885 381 żołnierzy 
odebrało sobie dobrowolnie życie. Z nich 570%, 
t. je więcej niż połowa służyła krócej niż sześć 
miesięcy. Widzicie więc panowie, że jenerał Ho- 
henlohe jest człowiekiem praktycznym, i że to co 
on opowiadał jest prawdą. 

Zważywszy, że Niemcy mają czas i nie po- 
trzebują się spieszyć, mówi dalej jenerał Hohen- 
lohe o moralnem usposobienin rekrutów, po pe- 
wnym przeciągu czasu : 

„Wskutek zdrowego i dostatecznego poży- 
wienia, zdrowego pomieszkania, czystości niezwy- 
kłej przy większej części zajęć prywatnych, do- 
statecznego, całe ciało zarówno rozwijającego ru- 
eho, regularnego Życia i snu, rozwija się w re- 
krucie wewnętrzne zadowolenie, czuje on jak 
los jego jest szczęśliwy i spełnia na ślepo wszy- 
stko cokolwiek przełożony rozkazuje,“ 

Moi panowie! Żaden praktyczny oficer nie 
może u nas tych wyrazów brać na serjo, chyba 
Szczutek, lub inne pisma bumorystyczne. Jego 
Ekse. minister wojny nie chce jednak widzieć tego 
i składa całą winę na słabość ludzi wchodzących 
do wojska u nas. Ale i na to twierdzenie znajdu- 
jemy odpowiedź w sprawozdaniach zdrowotnych. 
Te są tak Świetne, iż na każde zapytanie znajduje 
się odpowiedź w pewnej rubryce. Powszechnie 
wiadomo, że od dawna wymagania zwiększają się 
corocznie w wojsku. Nowy wojskowy sprawozdaw- 
ca Pester Lloyda, który pod znakiem (n) tam pi- 
suje, mówi: „Do tych ogólńych względów dodać 
należy, że wymagania, jakie stawić musimy żoł- 
nierzom co do ich fizycznej pracy i ich wytrwa- 
łości, zwiększają się z każdym rokiem. Porównaj- 
my dzisiejsze manewra z manewrami z początków 
lat sześćdziesiąt. Tamte będą wyglądały wobec 
dzisiejszych jako idylliczne zabawy.* 

I jakiż jest rezultat tych zwiększonych wy- 
magań ? Na to odpowiadają nam także daty sta- 
tystyczne. Jak wiadomo, najbardziej nużącym dla 
wojska jest miesiąc wrzesień. Jest to czas wiel- 
kich manewrów, podczas których wojska odbywają 
wielkie marsze z pakunkiem na plecach i obozują 
pod gołem niebem. Myślicie zatem panowie, że 
stan zdrowotny armji najgorszy we wrześniu! Tak 
nie jest. Od lat wielu stan zdrowotny armji naj- 
lepszy we wrześniu, najgorszy w październiku, 
tj. w czasie, gdy z rekrutami, wedle twierdzenia 
ministra wojny, z najwyższą wzęględnością się ob 
chodzą. (Wesołość). 

Właśnie w tym czasie jest najwięcej cho- 
rych. W ciągu trzech lat 1883—1884 i 1885 było 
zawsze uajmniej chorych we wrześniu, najwięcej 
w październiku i to w stosnuku 100:216. Wi- 

Zimy zatem, że żołnierze nasi są bardzo wy- 
trwali. 

Dla czegoż żołnierze nasi znoszą tak dobrze 
Hen trudy we wrześniu, a tak źle w paź- 

ziernika ? Gdyż we wrześniu są trenowani, t. j. 
systematycznie przyzwyczajani do trndów wojen- 
my ai aedniemi ćwiczeniami, i dla tego pozo- 
czasie, gdy z nimi (ap jęjokezych wyaileń, a w 

a, Widocznie aid, glednie postępują. cho- 
rnją. Widocznie więc, że najwyższa wzglę- 
dność jest jeszcze niedostateczną Fakt ten jest 

3 eF 6 jes 
oczywistym 1 daje się z łatwością wytłómaczyć 
Wszak wiadomo, że koń trenowany może z dą. 
twością galopować 45 minut, a ten sam koń w 


innej kondycji może po pięciu minutach ustać 
lub nawet podpalić się. 

Przechodzę obecnie do sprawy poruszonej 
i w sprawozdaniu komisji, a mianowicie do ko- 
lacji. Minister wojny twierdzi, że mógłby tylko 
wówczas dać kolację, gdyby podwyższono pienią- 
dze na menaż o 5 ct. dziennie na Żołnierza. Po- 
wołuję się na mój pułk, gdzie od lat kilku za 
dwa centy dziennie dawano kolacje, co miało naj- 
lepsze skutki. Przecie młody cżłowiek, w perjo- 
dzie rozwoju, mający dużo ruchu przed obiadem 
i po obiedzie, nie może czekać od południa aż do 
następnego dnia. do ranka, a z 6 ct. żołdu, które 
pobiera, ma tyle rzeczy do kupienia, że to mu 
nie wystarczy, aby sobie codziennie wieczorem 
mógł coś kupić. Kolacja jest zatem dla niego ko- 
nieczną. Jednsk 5 et. dziennie dać nie możemy, 
gdyż każdy cent na dzień i na człowieka wynosi 
milion, na taki więc wydatek stan aaszych finan- 
sów nie pozwała. Ale zdaje mi się, że 2 centy 
dziennie będą dostateczne. Minister wojny powia- 
da, że kolacji nie ma ani w naszem ani w pru- 
skiem wojsku, ale urzędowe postanowienia 0 żywie- 
nin żołnierzy znpełnie inaczej o tem się wyrażają 
i mówią, że żołnierzom należy „gdzie tylko 
można dawać śniadanie, obiad i ko- 
lację.* Gdzie tylko można, znaczy, jak sądzę, 
gdzie warunki dyslokacyjne na to pozwalają. 

Przechodząc do szczegółów o niemieckiej 
mengi, widzimy, że 150 gr. mięsa i 95 gramów 
ryżn... 

„, Prezydent (przerywając). Pozwalam so- 
bie zwrócić nwagę mowcy, że szczegóły te należą 
do delegacji. Proszę zatem ograniczyć się na py- 
tanie, czy pan zgadzasz się lub nie na kontyn- 
gent rekrutów i w jakiej liczbie. 

Poseł Popowski: Ograniczam się zatem na 
oświadczenin, że kolacja dałaby się w naszem 
wojskn zaprowadzić i przechodzę do warunków po- 
boru rekrutów. 

Mówią zwykle że lud u nas bardzo słaby i 
że wskutek tego pobór rekrutów niepomyślnie 
wypada, 

W roku 1883 wzięto 143.000 rekrutów, wr. 
1884, 120000, a w roku 1885 tylko 110.000, co 
wynosi 166, 140 i 127 na tysiąc, czyli 16, 14 i 
12 na stu. Ponieważ trzy klasy staje na raz do 
poboru, wypada zatem około 30—40 procent 
zdatnych do wojska. 

W Niemczech liczba ta wynosiła 77:59 pre. 
jako przeciętna lat dziesieciu. Ale z tego nie na- 
leży wnosić, że nasz lud jest nikły. Powołam się 
tu na orzeczenie pewnego wyższego oficera szta- 
bu jeneralnego, który mówi o małej liczbie zda- 
tnych do wojska : 

„Fakt ten jest zapewne bardzo smutnym, a 
nawet gdybyśmy go bez zastrzeżenia przyjąć mieli 
jako autentyczny, to byłby bardzo niepomyślnym 
dla krajów monarchii, Jednak ktokolwiek był za- 
granicą, wie że mieszkańcy naszej monarchii są 
w przecięciu silniejsi od Romanów a zręczniejsi 
i elastyczniejsi od północnych Niemców i Rosjan. 
Do służby wojennej są oni bardzo przydatni*. 

Wobec tego przychodzimy do wniosku, że 
u nas bierze górę inua tendencja przy poborze 
rekrutów jak w Niemczech. Tam biorą wszystkich, 
którzy nie są zupełnie niezdatni, a u nas przyj- 
mują się tylko w ścisłem słowa znaczeniu zdatni 
do służby wojskowej. W dowód mego twierdzenia 
przytaczam, że w czeskim okręgu rekrntacyjnuym 
nr. 36 w ciągu trzech lat 1880, 1881 i 1882 był 
przeciętny niedobór około 300 ludzi, Byłoby cieka- 
wem wiedzieć ilu mło.tych ludzi w sąsiednim saskim 
okręgu rekrutacyjnym wzięto do wojska, gdzie 
przacie ludność żyję w zunełnio podobnych wa. 
iunkach bytu, do tej samej narodowości należy i 
taki sam stopień uzdolnienia do wojska mieć po- 
winna. Nie chodzi tu więc o nikłość i wątłość 
naszej ludności, ale o odmienne tendencje panu- 
jące przy poborze. Zdaje mi się zatem, że jeżeli 
my z naszymi rekrutami systematycznie i oglę- 
dnie postępować będziemy, to i my lepsze regul- 
ta:y osiągniemy. (Brawo, brawo z prawicy). 


Z Izby sądowej. 


(Nowy system edukacyjny.) 
Lwów d. 4. listopada. 


Redakcjom tutejszych pism nadesłano wczo- 
raj bezimienne doniesienie, komunikujące, że o 
godz. 4. popołudnin odbędzie się „interesująca 
rozprawa na tle stosunków jednego z wyższych 
zakładów naukowych we Lwowie* w t. z. sądzie 
„pyskowym* przy ulicy Jagielońskiej. 

Ponieważ od dni kilkn krążą rzeczywiście 
we Lwowie pogłoski o niezwykłem znchwalstwie, 
dokonanem przez jednego z studentów wyższego 
zakładu naukowego — udaliśmy się więc do sekcji 
II., gdzie po długich peregrynacjach i błądzenin 
po rozmaitych biurach, dowiedzieliśmy się na- 
reszcie, że zapowiedziana rozprawa odroczoną zo- 
stała, ponieważ oskarzonemu studentowi K. nie 
doręczono dotychczas wezwania. 

Podczas zaglądania do rozmaitych salek, w 
jednej z nich zastaliśmy niezwykły obraz. Salka 
zapełnioną była uczniami tutejszego ruskiego gi- 
mnazjum akademickiego, a gdyby nie obecność 
sędziego wyrokującego dr. Stebelskiego, docenta 
uniwersytetu, to sądzilibyśmy — Że jesteśmy na 
jakiemś zgromadzeniu stndenckiem, 

Obok sędziego przy stole zajęłi miejsca kan- 
dydaci adwokaccy: dr. Oleśnicki i dr. Ko- 
rol — znani z rozmaitych zgromadzeń, a w aū- 
dytorjam oprócz redaktora Słowa p. P 108% cza Ń- 
skiego zauważyliśmy jeszcze kilka innych osób, 
których spotykaliśmy na wielu wiecach i zgro- 
madzeniach ruskich. y 

Rozprawa odbywała się w języku raskim. 
Dr. Oleśnicki występował jako oskarzyciel w 
imieniu nieobecnego ucznia 6. klasy gimn. tutej- 
szego akademickiego Stefana Szeparowi- 
cza.  Oskarzał on profesora tegoż gimnazjum 
doktora O. S.. członka zarządu  rnskiego 
domu narodnego o obrazę honoru z $. 496. 
dokonaną na Szeparowiczu w ten sposób, że d. 
10. października b. r. podczas egzorty, którą miał 
ks. Gruszalewicz, profesor 5... bez żadnej przy- 
czyny spoliczkował Szeparowicza. 

Występujący w obronie nieobecnego na roz- 
prawie dra S... doktor Korol w imienin 
swego klienta ńie przyznał się do winy i wprost 
zaprzeczył, jakoby fakt powyżej opisany miał był 
miejsce. 

Przesłnchani jako świadkowie uczniowie ru- 
skiego gimnazjum, BudzYnowski i Studziń- 
ski zeznali, że p. S.. uderzył w twarz Sze- 
parowicza a Studziński dodał, że pan S... tak 
Się wówczas zirytował, że po wymierzeniu policzka 
Szeparowiczowi zachorował i musiano go odpro- 
wadzić do laboratorjnm. 

Przesłuchano jeszcze jako świadka profe- 
sora tegoż gimnazjum p. Polańskiego, który 
był też obecnym na tej egzorcie. Zeznał on, że 
dowiedział się o tym nowym systemie edukacyj- 


aym, zastosowanym przez pana S... dopiero 
później od dyrektora p. Ilnickiego — dodał je- 
dnak, że mogło to się stać, chociaż on tego nie 
widział, Charakterystycznem było to, że żaden 
z Świadków ani nawet oskarżyciel podać nie mo- 
gli powodu, z jakiej przyczyny pan Ś... spo- 
liczkował tego ucznia, dowiedzieliśmy się nawet, 
że p. S... w klasie Szeparowicza nie wykłada 
żadnego przedmiotu. 


Dr. Oleśnicki 
naprowadził jako okoliczność 
stało się to na miejscu, gdzie powaga powin- 
na była być zachowaną, że zachodzi pomię- 
dzy profesorem a ućzniem przewidziany w ustawie 
Ścisły stosunek, że wypadek ten wywołał zgorsze- 
nie i że prof. S. jako czynownik stoi na tym sto- 
puin wykształcenia, że należałoby się po nim spo- 
dziewać innego zachowania. 

Dr. Korol zaryzykował oryginalny modus 
obrony, twierdząc, Że sprawa ta nie należy do 
sądu — ponieważ nie było uszkodzenia ciała. 
Sprawa ta tylko przez władze szkolne w drodze 
dyscyplinarnej mogłaby być rozstrzygniętą — 
gdyż podpada to t.z. „Ziichtignngsrecht*. (Nawet 
w wojsku — gdzie obowiązują specjalne ustawy, 
nie przysługuje to prawo przełożonym. Przyp. 
Redakcji.) 

Sędzia wyrokujący dr. Stebelski nie 
zgodził się jednak z wywodami obrońcy, przyta- 
czając w wyroku, że dowód winy został przepro- 
wadzonym w zupełności. 

W uwzględnienin okołiczności łagodzących, 
osądzony został dr. S... na 12 godzin aresztu, 
a ewentnalnie grzywnę 2 zł. 

Dr. Korol zgłosił odwołanie. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 4. listopada. 


* P. marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz za- 
chorował wczoraj. Lekki dreszcz i kaszel zmusił p. 
marszałka do pozostania w łóżku. Choroba nie jest 
groźną. 

* Podróż cesarzewiczowstwa do Galicji jest 
niewątpliwie rzeczą postanowioną, lecz co do szeze- 
gółów programu tej podróży, jak donosi wczorajszą 
Gazeta Lwowska, żadna dotychczas jeszcze decyzja 
nie nastąpiła. 

* Fizyk miejski dr. Pawlikowski i inży- 
nier magistratu p. Gorecki, wyjechali wczoraj na 
koszt miasta do Wiednia, celem  przypatrzenia się 
tamtejszym zarządzeniom sanitarnym dla odwrócenia 
cholery. 

* P. Jan Grzegorzewski, korespondent pism 
polskich i francuskich z Sofii bawi we Liwowie. 

* Mianowania w ce. k. armii. Lekarzem 
starszym w rezerwie mianowanym został asystent 
Włodzimierz Łukasiewicz z 8. dywizji ciężkiej baterji, 
asystentem został elew dr. Maksymilian Mosler z gar- 
niz. szpitalu nr. 15. w Krakowie. 

* Mianowania. Minister handlu przeniósł komi- 
sarza pocztowego, Mikołaja Hotinczana, z Berna do 
Lwowa. — Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała 
Filipa Sołtykiewiecza poborcą, Henryka Pytlika kon- 
trolorem, Józefa Hadika adjunktem podatkowym; kon- 
cepistę dyrekcji dóbr państwowych dr. Michała br. 
Jorkascha, praktykantów konceptowych: Ignacego Kle- 
mensiewicza, Michała Wojcika, Piotra Stocha, Ta- 
deusza Rafała Oknińskiego i Adolfa Mianowskiego, 
koncepistami skarbo i w X. klasie rangi. 

* / Kola literackicgó. W piątek d. 5. listo- 
pada b. r. p. Wiktor Czermak odczyta rozprawę 
swoją p. t. „Romans z XVII. wieku“, przyczynek do 
dziejów życia towarzyskiego w Polsce. Początek o go- 
dzinie 7. 

* Wieczór muzykalny ku uczczeniu imienin 
p. Karola Mikulego, dyrektora konserwatorjum, odbył 


żądał nkarania prof. S. 
obciążającą, że 


się wczoraj wieczorem w  Towaraystwie muzy- 
cznem. 
* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towa- 


rzystwa opieki weteranów polskich za miesiąc paź- 
dziernik. Datki nadesłali: Apolinary Stokowski, Piotr 
Wajda, półrocznie po 6, dr. Spausta za kwartał 1, 
Antoni Sozański 5, przer redakcję Dziennika Po’. 
5, ogółem wpłynęło 23 zł. Oprócz tego złożył pan 
Anton: Sozański 5 zł. na pomnik, 

W miesiącu październiku rozdano 36 wete- 
ranom zapomogi stałe w kwocie 309 zł., zaś 3 we- 
teranom zapomogi jednorazowe w kwocie 20 zł. 

Dr. Bernard Goldman, skarbnik. 

* Konfidencja. W gronie reprezentantów tutej- 
szych znaczniejszych firm handlowych powstał pro- 
jekt wydawania pod tym tytułem pisma, które zawierało- 
by wykaz nierzetelnych dłużników. Byłoby to pismo 
na wzór wiedeńskiego podobnego wydawnictwa, słu- 
żącego jednak wyłącznie do użytku firm handlowych 
i przemysłowych, a nie szerszej publiczności. Wy- 
dawnictwo to ma wejść już niebawem w życie. 

* Ruski teatr narodowy rozpoczyna dziś sze- 
reg przedstawień w sali Domu narodnego. 

* Pocztowe kasy oszczędności. W mie- 
siącn październiku na urzędach pocztowych w Galicji 
włożono 64.261 zł., wyjęto 51.141 zł. 

* Rozdawanie nagród sługom domowym mie- 
szkańców miasta Lwowa dziewiętnaste z kolei, odbę- 
dzie się w dniu Nowego roku 1887 o godzinie 10 
przed południem w sali dyrekcji galicyjskiej kasy 
oBzezędności. Ubiegać się mogą o nagrodę sładzy obo- 
jej płci urodzeni w Galicji i Wielkiem księstwie Kra- 
kowskiem, jeżeli książeczką służbową udowodnią, iż 
u tego samego służbodawcy od którego się o nagro- 
dę zgłaszają, lub u tegoż rodziny bez przerwy nie 
mniej jak piętnaście lat, a z tych przynajmniej osta- 
tnie trzy lata we Lwowie słnżyli. Nawet słudzy, któ- 
rzy przed sześcioma laty otrzymali nagrodę, mogą się 
o powtórną nagrodę ubiegać, jeżeli przez przeciąg 
tych sześciu lat u tego samego służbodawey lub po 
śmierci tegoż n jego rodziny, we Lwowie mieszkają- 
cej, w dalszej służbie zostają. Każdemu słudze, który 
się z książeczką powyższe lata służby udowadniającą 
w kancelarji galicyjskiej kasy oszczędności zgłosi, Wy- 
danym będzie drukowany blankiet prośby , „którą po 
należytem wypełnieniu wskazanych w niej rubryk 
przez służbodaweów i ks. proboszczów parafij, w któ- 
rych mieszkają, najpóźniej do 1. grudnia r. b. w tej 
samej kancelarji oddać należy, albowiem późniejsze 
zgłoszenie się nie będzie uwzględnione. Kto się w dniu 
Nowego roku osobiście nie stawi dla odebrania przy- 
znanej mu nagrody, przypisze sobie samemu utratę 
takowej, jeżeli nie udowodni przeszkody uchylić się 
nie dającej. 

* Opróżnione stypendjum z fundacji imienia 
ś. p. Stanisława Chlebowskiego o rocznych 50 zł., 
przeznaczone przedewszystkiem dla nczęszczających do 
szkół publicznych synów i dalszych potomków Ś. p. 
Stanisława Chlebowskiego, w braku zaś takich kan- 
dydatów może być nadane uczniom istniejących w kra- 
ja szkół Średnich, pomiędzy którymi znowu synowie 
nauczycieli i profesorów szkół Średnich będą mieć 
pierwszeństwo, O stypendjum niniejsze mogą się ubie- 
gać także uczniowie pobierający już inne stypendjum 
w kwocie nieprzekraczającej 157 zł. 50 ct. w. a. ro- 


cznie. Termin podań do Wydziału krajowego do dnia 
15 listopada r. b. 

* Zapis. Prołom donosi o stypendjach fundo- 
wanych przez zmarłego ks. Juzyczyńskiego, których 
będzie cztery. Dwa po 250 zł. (dla jednego medyka 
i jednego jurysty) i dwa po 100 zł. dla uczniów 
szkół średnich i przemysłowych. 

Oprócz tych stypendjów, pozostawił ks. J. jesz- 
cze następujące zapisy: Dla funduszu wdowio-siero- 
cińskiego dyecezji przemyskiej, który obeenie oddzie- 
lony został od funduszu archidyecezji lwowskiej, po- 
jazd i konie wartości 1000 zł.; dla katedr. cerkwi 
przemyskiej kosztowny złotem tkany felon, oraz po- 
złacany i emaljowany kielich ; dla cerkwi na Pere- 
kopaniu również wielki felon; dl» kapituły przemy- 
skiej 1000 zł., jako fundusz żelazny na jedną co 
roku mszę za duszę jego, 
zakładu dla dziewcząt w Przemyślu. 


* Skład zarządu akademickiego bractwa Fi- | 


laretów w Krakowie na półrocze zimowe 1886/7 wy- 
brano następujący na walnem zgromadzeniu w d. 26 
października : prezes Roman Szeptycki, gospodarz Hen- 
ryk Krasiński, pisarz Włodzimierz Mochnacki, radca 
I. Karol Łepkowski, radca I. Władysław Ludwik 
Podczaski, skarbnik Ludwik Koziebrodzki, bibliote- 
karz Antoni Marjan Kurpiel. 

* Poświęcenie cerkwi w Hniliczkach, na które 
wybiera się metropolita ks. Sembratowicz, odbędzie 
się w niedzielę 7. b. m. 

* Konsul Engeniusz Kuczyński został powo- 
łany do służby w austr. ministerstwie spraw zagra- 
nicznych, ale i nadal pracować będzie także około re- 
organizacji muzeum orjentalnego. 

* Duchowieństwo gr. kat. dekanatu bohorod- 
czańskiego, postanowiło tak długo nie płacić żadnych 
datków na fundusz wdowio-sierociński, jak długo 
kwota 75.000 zł. tego funduszu ulokowana będzie 
w banku kryłoszańskim. 

* P., Brysiewicz, poczmistrz z Turki, przy- 
słał do naszej administracji na pogorzelców Kałusza 
23 zł., jako czysty dochód z przedstawienia amator- 
skiego urządzonego na ten cel. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Dzień wczorajszy był pogodny, niebo prawie 
czyste, wiatr SE i S. Średnia temperatura dnia była 
1,0, C., najwyższa 6,0 C., najniższa dziś nad ranem 
e, 0. 
Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 772 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia -4. listopada. Wiatr przeważnie z 
południowej strony, niebo prawie czyste, średnia tem- 
peratura dnia niżej 1,9 C., powietrze więcej jak mier- 
nie wilgotne, pogodnie. 

* Jutro d. 5. listopada: św. Emeryka; — św: 
Arefty. 


Cholera. W Budapeszcie zachorowały 
2. b. m. 4 osoby a 3 zmarły. Komisja epidemiczna 
uchwaliła zażądać od ministerstwa handlu odroczenia 
jarmarku śp. Leopolda do końca listopada, ponieważ 
jak sądzą do tego czasu cholera wygaśnie. 

W Tryeście zachorowała 2. b. m. 1 osoba. 

Z Zagrzebia donoszą 2. b. m.: W Sisaku 
wybuchła cholera w koszarach honwedów. Do soboty 
zachorowało 9 osób, 2 zmarły. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało d. 1. 
b. m. rozporządzenie do władz krajowych w Trye- 
ście, Insbruku, Celowcu i Tryeście, podłag którego 
z powodu wygaśnięcia cholery, znoszą się od 4. b. 
m. zarządzenia z 20. grudnia 1885 i 20. kwietnia 
1886, przeciw proweniencjom z Włoch. 

Od tego czasu odbywać się nie 
zmiana wagonów i sanitarna 
pakunków. 
W Dawidowie (za  rogatką Zieloną), 
zniszczył pożar 1. b. m. wiele zabudowań. 

— Straż pożarną w Krakowie pomnożą, a park 
ratunkowy uzupełnią 10 beczkowozami. Przy osta- 
tnim pożarze fabryki Zieleniewskiego pokazało się, że 
straż krakowska nie jest dostateczną w razie wybu- 
chu większego pożaru. 

— Hr. Rogier Kubieński, poseł sejmowy, o 
którego chorobie donosilismy, ma się już zupełnie do- 
brze po operacji dokonanej na gardle pacjenta przez 
dr. Ziembickiego, 

Dr. Jakób Atlas, adwokat kraj. w Czer- 
niowcach, usiłował sobie: w tych dniach odebrać ży- 
cie wystrzałem z rewolwern. Samobójca znajduje się 
w niebezpieczeństwie życia. Powodem tego rozpaczli- 
wego kroku były opłakane stosunki dr. A., któ- 
ry przed kilku jeszcze laty szczególnie jako obrońca 
w sprawach karnych, miał wiele zajęcia. Ojciec dr. 
A. jest wiceburmistrzem w Czerniowcach i obchodził 
zeszłego roku 50-letni jubileusz doktorski. Samobójca 
liczy 46 lat, jest żonatym, bezdzietnym i był od 20 
lat adwokatem w Czerniowcach. 

Z Poznańskiego. P. Tadeusz Morawski 
z Jurkowa kupił wieś Koszkowo pod Borkiem w dro- 
dze sprzedaży przymusowej. — Wieś Ostrowite trze- 
meszeńskie, zakupiona przez komisją kolonizacyjną, 
oddaną została w administrację p. Rodbertusowi. — 
Wieś rycerską Wolę czerwujewską, w powiecie mo- 
gilnickim, nabył na subhaście p. Silber z Drezna 


za 310.000 marek. Wieś ta ma przeszło 480 hekt. 
areału. 


— Okropna zbrodnia. Pewien nauczyciel 
Z powiatu raciborskiego na Górnym Szląsku, napi- 
sawszy na tablicy tekst pieśni polskiej, kazał go 
dzieciom czytać, a gdy się wyćwiczyły w czytaniu — 
Śpiewać. Inny nauczyciel nauczył dzieci śpiewać pio- 
snek polskich, aby sprawić podczas przechadzki 
szkolnej radość rodzicom, którzy z ust dziatwy szkol- 
nej dawno już pieśni polskiej nie słyszeli. Jeden 
z tych nauczycieli zasądzony został na 50 marek 
kary. 

— Na utrzymanie urzędów leśnych w Kró- 
lestwie Polskiem, wynosić będzie wydatek w tym ro- 
ku podług nowych etatów 128.000 rs. 

Studenci. którzy insultowali dyrektora pe- 
tersburgskiej politechniki, zostali wcieleni do karnej 
kompanii w Chiwie. 

Na komorach rosyjskich, według nowych 
przepisów, od obowiązków stemplowania na komorze 
uwolnione są towary przewożóne przez pasażerów, 0 
ile ich wartość nie przenosi 60 rubli i o ile nie są 
przeznaczone do handlu. Wyjątek pod tym względem 
stanowi cukier, tytoń, wino musujące i wódka, które 
w każdym razie stemplowane być muszą. Przepisy, 
odnoszą się także do towarów, przesyłanych z zagra- 
nicy pocztą, lub koleją na ręce osób nietradniących 
się handlem. 

— Kobiety jako lekarze. Petersburska aka- 
demia medycznana zapytanie ministerjum oświecenia 
czy dyplomy lekarzy-kobiet uważać należy na równi: 
z dyplomami lekarzy-mężczyzn, odpowiedziała twier- 
dząco, większością 19 przeciw 3 głosom. Rozstrzy- 
gnięcie to będzie mieć ważne następstwa dla kobiet- 
lekarzy, które zyskują obecnie prawo składania egza- 
minów doktorskich. 


Aeronauta niemiecki Sachs, który produ- 
kował się z balonem w Helsingforsie, porwany zo- 
stał przez wiatr i wpadł do Fińskiej zatoki morskiej. 


będzie więcej 
rewizja podróżnych i 


a wreszcie 2000 zł. dla * 


" że wszystko jest bardzo dobrze urządzonem. 


Aeronauta i balon zniknęli bez śladu w bałwanach 
morskich. 

— Dziennik moskalofilski w Pradze. Za pa- 
rę dni pojawi się w Pradze nowa gazeta polityczna, 
wychodząca pod redakcją dr. Franciszka Skrejszow- 
sky'ego, b. właściciela ilustrowanego pisma Świetozor. 
Redakcja nowej tej gazety oznajmia, „że głównem 
jej zadaniem będzie krzewienie i rozbudzanie w Cze- 
chach, na Morawie, Śzląsku i między Słoweńcami 
sympatji dla Rosji pod względem społecznym, ekono- 
micznym i religijnym." 

Nowa gazeta będzie Vychod 
(Wschód). 
Z Pesztu 2. listopada. Groby jenerała Hen- 
tziego i pułkownika Alnocha uwieńczone zostały przez 
oficerów. Wieniec, przeznaczony na grób Hentziego, 
nie miał żadnych wstążek, a więc i żadnego napisu. 
Podczas zwiedzania grobów nie było żadnego zajścia. 


Eksplozja. W fabryce dynamitu w Presz- 
burgu nastąpiła 2. b. m. eksplozja, która zniszczyła 
gmach jednopiętrowy. Jeden z robotników stracił 
życie, pięciu jest niebezpiecznie rannych, a jeden ro- 
botnik i trzy robotnice są ciężko ranne. Robotnik, 
który stracił życie, wywołał tę katastrofę przez nie- 
ostrożność. 

— Przy pożarze fabryki cygar w Temesz- 
warze d. 1. b. m. spaliło się 1,552.000 sztuk cygar 
krótkich i kuba ikilkaset cetnarów tytoniu w liściach 
a oprócz tego część archiwum sądowego. Pożar był 
prawdopodobnie podłożonym. Szkoda wynosi 100.000 
zł. Zabudowania nie były ubezpieczone, ponieważ 
należą do skarbu. 

— Pamiętniki hr. Bensta są zupełnie goto- 
we i miały się przed kilku laty ukazać w druku 
nakładem wydawcy Cotta w Sztutgardzie.  Przeszko- 
dzili temu jednak synowie zmarłego, którzy obaj o- 
brali karjerę dyplomatyczną. 

— dJ. H. Wehle, współredaktor Wiener Allg. 
Ztg., zmarł 2. b. m. w 51, r. życia. na apopleksję 


miała tytuł: 


serca. Był on dawniej redaktorem Deutsche Złg. i 
i napisał książkę p. t. „gazeta* traktującą technikę 
dziennikarską. 


Wielki pożar. W magazynach wiedeńskich 
należących do „Donaudampfschififahrts-Gesellschaft", 
wybuchł wczoraj 2. b. m. o godz. 11. przedpołu- 
dniem pożar, który ugaszono dopiero wieczorem. Szko- 
da wynosi 100 000 zł; krążyły pogłoski, że ogień 
podłożonym został, 


— W teatrach nadwornych wiedeńskich z no- 
wym rokiem  zaprowadzone zostają tak zwane 
„Stammsitz-Anweisungen", czyli przekazy na miejsca 
stałe. Za pewną roczną opłatą właścicielowi podobne- 
go przekazu przysługiwać będzie prawo do Oznaczo- 
nego z góry miejsca w teatrze, które za okazaniem 
kuponu będzie miał prawo nabywać za cenę zwy- 
czajną na dwa dni naprzód. Natomiast iutendentura 
znosi abonament na premiery. 


— Z Wiednia donoszą nam dnia z $ 
„Przed trybunałem wyrokującym zgi Ag 
wczoraj d. 3.bm. rozprawa przeciw funkejomiifgjnuszom 
kolei Południowej, którzy spowodowali katastrofę ko- 
lejową na stacji Módling. Ofiarą tej katastrofy padł 
także ś. p. Emil Śmietański. Na ławie oskarzo- 
nych zasiadać mieli: Wacław Trnka z Czech, 60-letni 
konduktor kolei Południowej i Karol Scherer 25-letni 
elew kolei Południowej. Oskarzeni oni są o przestęp- 
stwo przeciw bezpieczeństwu życia. 

Katastrofa ta zdarzyła się 29. sierpnia b. r. 
w niedzielę — kiedy to panował na linii z Wiednia do 
Wiener - Neustadt bardzo ożywiony ruch osobowy, 
gdyż z Wiednia mnóstwo osób wyjechało koleją Po- 
ładniową na rozmaite wycieczki. Na stacji Módling 
t.zw. „główną służbę“ miał wówczas elow Scherer — 
ekspedjował mianowicie pociągi idące do Wiednia i 
manipulował z sygnałami. Ustawił zły sygnał i spo- 
wodował tem zderzenie się pociągów. Kondutor Trnka 
widząc sygnał „Freie Fahrt* wjechał do stacji i na- 
stąpiło zderzenie się pociągu osobowego z drugim po- 
ciągiem, przyczem trzy wagony zostały zdruzgotane, 
5 osób poniosło Śmierć a 80 osób ciężkie i lekkie 
uszkodzenia. 

Trnce zarzuca prokurator, że nie zważał na sy- 
gnały ostrzegające go w ostatniej chwili. Trnka 
oświadczył na to, że widział tylko zielony kolor 
sygnałowej tarczy, podług regulaminu kolejowego 
sądził więc, że może jechać i nie patrzył wtędy na 

r i 


szyny tylko na zielony kolor.“ 


Scherer przyznał, że zapomniał o tengf iż ka- 
zał ustawić sygnał „Freie Fahrt” w czasie, 4 tedy 
był pociąg na tym samym torze i w tym samym Kie- 
runku, zkąd nadejść musiał drugi pociag. 

Rozprawa została odroczoną na czas nieograni- 
czony, ponieważ lekarz sądowy orzekł, że Trnka z po- 
wodu tego wypadku jest tak zdenerwowanym, iż do 
rozprawy zjawić się teraz nie może. 


— Austro- węgierska delegacja w Buda- 
peszcie. Prezydent austr. Izby posłów dr. Smolka 
oglądał 2. b. m. skończone już urządzenie lokalu 
austr. delegacji w hotelu „Hungaria“ i oświadczył 


Szczególnie akustyka jest bardzo dobrą. 

Lokale dla przedlitawskiej delegacji w hotelu 
„Hungaria”, zajmują całe pierwsze piętro po stronie 
Dunaju. Pokoje pod numerami 2 i 3 zostały prze- 
ZNaczone na biuro prezydenta delegacji, pod nume- 
rem 4. znajduje się czytelnia, numera 5., 6. i 7., po 
usunięciu ścian oddzielających pojedyncze pokoje, zo- 
stały adaptowane na salę do posiedzeń komisji budże- 
towej, której skład jest najliczniejszy, numera 8. i 9. 
zostały Obrócone na Kancelarje, a od strony dzie- 
dzińca znajdują się lokale dla stenografów i służby. 
W głównej sali urządzono siedzenia dla 60 delega- 
tów, dalej ustawiono naprzeciw fotele dla prezydenta 
i wiceprezydentów i krzesła dębowe dła ministrów i 
omisarzy rządowych, wreszcie zbudowano rodzaj ga- 
lerji, % raczej podjum dla publiczności i sprawozdaw- 
ców dziennikarskich. Całe umeblowanie, pochodzi 
z dawniejszego gmachu parlamentarnego w Wiedniu. 
Dla delegatów urządzono zupełnie osobny dojazd i 
wchód od ulicy Walerji, tak, iż apartamenta, o któ- 
rych mowa, stanowią dla siebie całość zupełnie oso- 
bng, niemającą Nic Wspólnego z hotelem. Urządzono 
też dla delegacji austr. osobne biuro pocztowe. Loża 
dziennikarska znajduje Się w środku sali, na prawo 
jest loża dla dostojników a na lewo galerja dla pu- 
bliezności. Razem jest tylko 80 miejsc. Znaczna 
część delegatów zamówiła dla siebie mieszkania w 
tym samym hotelu i tutaj także przygotowano apar- 
tamenta dla pp. ministrów: Lr. Taaftego, hr. Kal- 
nokyego i jenerała BylandtaRheidta. 

— 0 zamachu na życie hrabiego Paryża 
donoszą dzienniki francuskie: Zamach miał być usi- 
łowanym z wtorku na środę w nocy W Shevanbouse. 
Już wieczorem zwrócono uwagę służby na pewne po- 
dejrzane indywiduum, służba jednak nie troszczyła 
się o to. Gdy hrabia udał się na spoczynek, ujrzał 
przy blasku lampy nocnej człowieka, skradającego się 
po cichu do jego łóżka. Nie chcąc zbudzić mał- 
Żonki, która już była usnęła, nie wołał 0 pomoc, 
lecz z zupełną przytomnością umysłu złapał za rewo|- 
wer i celował do tego indywiduum, które na widok 
rewolwera umknęło w pospiechu i drzwi za sobą po- 
zamykało. Bliższe badanie wykazało, że indywiduum 
to dostało się do sypialni za pomocą drabiny, którą 
przystawił do pokoju syna hrabiego Paryża, miano- 


GAZETA NARODOWA z Piątku 5. Listopada 1886. 


wicie księcia orleańskiego. 
częła natychmiast śledztwo. 


„powinno być wolno robić, co mu się tylko podoba.“ 


lapiiek*. Posiedzenie zakończyła zwykła bijatyka. 


której odbywają się teraz znaczne transporta woj- 
skowe, wykoleił się 2. b. m. pociąg wojskowy, przy- 
czem 40 żołnierzy zabitych zostało. 


— Dama oficerem legii honorowej. Paryski 
Journal Offciel ogłasza dekret mianujący panią 
Dieulafoy oficerem legii honorowej. Jest to małżonka 
orjentałisty Dieulafoy, który od r. 1881 do 1886 
urządzał w Suseni wykopaliska z najlepszym skut- 
kiem i przed kilku miesiącami przywiózł swemu rzą- 
dowi piękne szczątki pałacu królów medyjskich w 300 
skrzyniach. Młoda małżonka pomagała swemu mężo- 
wi we wszystkiem i podczas gdy on zajęty był arche- 
ologią, nauczyła się ona języka krajowego i djalek- 
tów. Ona to głównie wydawała dyspozycje 400 ro- 
botnikom: Arabom i Persom. W dziele „Le tour du 
monde* skreśliła w bardzo zajmujący sposób pamię- 
tniki z lat ostatnich, Minister oświaty Goblet udał 
się osobiście do Luwru, gdzie małżonkowie Dieułafey 
razem z kilku pomocnikami, wypakowują i porządku- 
ją skrzynie. 

Minister Goblet wręczył order pani D. i uści- 
snął ją, jak nakazuje ceremonia. Liczba żeńskich ofi- 
cerów legii honorowej jest bardzo małą. Oprócz 8 
sióstr miłosierdzia, otrzymało tylko pięć Francnzek to 
odznaczenie, a to pani Dieulafoy jako orjentalistka, 
malarka Rosa Bonheur i trzy panie, które odznaczyły 
się podczas wojny, i panna Julietta Dodu, która jako 
telegrafistka, przez przecięcie drutów, ocaliła oddział 
francuskiego wojska, markietanka Teresa Jarrethoub 
i pani Frary-Gross, dyrektora ambulansu w paryskim 
ratuszu. 


— Książę Waldemar, kandydat na tron buł- 
garski, jest synem króla duńskiego Chrystjana IX. i 
królowej Ludwiki. Urodził się 27 paźdz. 1858 r. 
Jest on najmłodszym z rodzeństwa. Siostra jego, 
księżna Dagmara jest małżonką cara rosyjskiego ; 
druga Aleksandra wyszła za księcia Walii, na- 
stępcę tronu angielskiego; trzecia siostra Thyra wy- 
szła za ks. Ernesta Cumberlandzkiego. Brat księcia 
Waldemara Christian Wilhelm zasiada jako Georgios 
I. na tronie greckim. Książę Waldemar zajmuje o- 
becnie stanowisko porucznika w duńskiej ma- 
tynarce. 


Walka uliczna w Neapolu. D. 24. b. 
m. w południe odbyła się tamże straszna walka mli- 
ozna na via Sant Antonio Abate, "ulicy najbardziej 
ożywionej. 

Liczni członkowie tajnego stowarzyszenia „Ca- 
morra“, wracający z posiedzenia, na którem rozpo- 
częli już sprzeezkę, rozpoczęli bójkę i strzelali do 
siebie z rewołwerów. Powstała okropna panika. 
Zamknięto wszystkie bramy i okna. Dano 40 strza- 
łów. Zraniono wiele osób przechodzących przypadkowo 
tą ulicą. 

Pewną kobietę zaniesiono do szpitala, gdzie u- 
marła skutkiem odniesionych ran. Kilku członków 
„Camorry” uwięziono. Prasa domaga się energicznej 
akcji przeciw stowarzyszeniu „Camorra*. 


Teatr, literatura i muzyka. 


Teatr. Przedstawienie wczorajsza wesołej 
komedji Gondineta „Klara Soleil“ wypadło w ogó- 
le zadowalniająco. Szczegółniej główne role mę- 
skie w ręku pp. Frenkla, Ruszkowskiego, Kwie- 
cińskiego i Walewskiego, nie pozostawiały nie do 
życzenia. Grano z werwą i ruchliwością prawdzi- 
wie franenską; w trudnych dość a wielce komicz- 
nych ansamblach, wywołano prawie bezustanny 
śmiech publiczności, Panna Pyszuikówna w dłuż- 
szej roli pani Bavolet przekonała nas, że ujmują- 
cą swą powierzchownością, szlachetną prostotą 
ruchów i piękną wymową, nadaje się bardzo — 
poza repertoarem swych rólek naiwnych — i do 
ról tego rodzaju. Tem jaskrawiej odbijały wobec 
niej braki w grze debiutnjącej wczoraj po dłuż- 
szej przerwie p. Ruszkowskiej. Ruchy niedość zgra- 
bne i wcale niedystyngowane, a co gorzej jeszcze, 
wymowa niepoprawna, mająca jakieś echa lwow- 
skiego djalektu i głos dość surowy z modułacjami 
zojt krzykliwemi, nie czynią jej . nabytkiem, po- 
żądanym dla salonów teatralnych. Pani Kwieciń- 
p jako Klara Soleil, grała z wielką staranno- 
ścią 1 wrodzonym wdziękiem, który jej tak łatwo 
wywołać pięknemi rysami twarzy. Zdaje nam się 
jednak, że artystka ta powinnaby w ubiorze uni- 
kać troskliwie wszystkiego, so wypada na nieko- 
rzyść jej postawy, np. w zbyt poduiesionych TA- 
miouach. Jestto kwestja garderoby ; jej to zada- 
niem jest łagodzić pewne niedokładności, pocho- 
dzące czy to z natury, czy z przyzwyczajenia. 

W ogóle w dziale niewieścim naszego świa - 
ta artystycznego potrzeba większej dbałości o 
wszystkie szczegóły i wyższego artystycznego iar 
strojn, ażeby dorównywał jak należy wyżej 0deń 
stojącemu działowi męzkiemu. 


— Benefis. Ulubieniec publiczność! i do- 
brze już wobec niej i wobec sceny zasłużony at- 
tysta, p. Florjański, wybrał wyborną operetkę 
„Baron Cygański“ na swój benefis, który Sie '01- 
będzie w sobote, d. 6. b. m. Jesteśmy przakonam, 
że krótkie to zawiadomienie wystarczy zupełnie 
do jak najszczelniejszego zapełnienia sali; talent 
bowiem i praca benefisanta zasługują na ten do- 
wód nznauia. : 
Dziś „Baron Cygański". Jutro benets 
pani Aszpergerowej. Daną będzie tragedja Szeks- 
pira „Ryszard IIL“ z panem Żelazowskim w roli 
tytułowej. 

Przedstawienie w cełu utworzenia na- 
grody konkursowej dla najlepszej sztuki ludowej, 
odbędzie się w poniedziałek 15. bm. Program ma 

Je zajmujący. Wykonanym także będzie po raz 


drugi poemat ; A A 
R. Baczyńskiego 7 „Marja“  kompozycj 


| EE raa 
Dział ekonomiczny. 


Wiadomości handlowe. 


r (Lwów 4, listopada. 
(8.) Zasiewy ozime Są mkończone, zbiory 
knkurudzy i kartofli toż samo; mogą być wyjątki 
i opóźnienia, gdyż w każdej kampanii są maro- 


Policja angielska rozpo- 


Lndwika Michel, „wielka obywatelka” Pa- 
ryża, urządziła znów nowy skandal zaraz po wyjściu 
z więzienia. Wygłosiła ona odezyt o pewnym rodza- 
ju poetów, których sztuka zasadza się na zużytkowa- 
niu nowych, dziwacznych wyrażeń, a zwanych w Pa- 
ryżu: „les poetes dźcadents." Ludwika Michel, zwo- 
lenniczka „wszelkiej wolności“ czyli swawoli, chwali 
owych poetów za ich „licencję“, każdemu bowiem 


Oprócz tego zachwałała „wielka obywatelka“ mowę 
powszechną, poczem powstała, jak zwykłe na zebra- 
niach przez nią urządzanych, wielka wrzawa. Jedni 
wrzeszczeli: „Vive le Volapiiek!* inni „A bas le Vo- 


— Na drodze żelaznej do NŃikołajewa, na 


mrozy, wichry itd. będą wpływać na te termino- 
we ceny, a pośrednio i ną losy gotowego towaru. 


wiek ożywienia, a to z powodu nadchodzącej zi- 


ży zatem koszta transportowe. Tam tedy gdzie 
większe, niż dostawy najbliższej okolicy, spieszyć 
się będą spekulauci z zaopatrzeniem wodą — ró- 
wnież i przy tych produktach, w których jak np. 
w rzepaku koszta transportu grają obecnie prze- 
ważną rolę. I na składy amerykańskie, wynoszące 
obecnie 58 milj. kwarterów pszenicy, zima wy- 
wrze pewien wpływ. 


„, Z tego powodu już dziś Amerykanie kalku- 
lują, że zapasy te się nie powiększą, gdyż ferme- 
rzy wysprzedali więcej niż połowę swoich zbio- 
rów, a z pozostałą resztą trzymać się będą w re- 
sery Tak przynajmniej gądzi spekulacja zwyż- 

owa. 

Stan wody jest dotąd nie bardzo przychyl- 
uy młynom wodnym i wstrzymuje ich popyt na 
pszenicę. 

Projekt zaprowadzenia ceł ochronnych we 
Fraucji pojawia się ponownie na porządku dzien- 
nym rolników i ekonomistów. Chcą oni iść za 
przykładem Niemiec, zabezpieczyć i podnieść kra- 
jową rolną produkcję. Dlatego to spieszą się spe- 
kulanci francuscy z zakupnem zboża zamorskiego, 
gdyż Francja potrzebuje dostaw zagranicznych, a 
zakupna teraźniejsze mogą po zaprowadzeniu cła 
ochronnego przynieść miliony. 

Na targach międzynarodowych było tylko to 
większe ożywienie, które franenska spekulacja i 
nadchodząca zima w handlu pszenicą i żytem wy- 
wołała, zresztą decydowały wszędzie lokalne sto- 
sunki. Na naszych targach krajowych usposobienie 
było stałe i dosyć ożywione, Za pszenicą na- 
szą białą i czerwoną był popyt z Czech i 
Morawii, lecz tylko na gątunki przednie. Gatunki 
średnie miały odbyt w młynach pomniejszych 
krajowych. Ceny mało zmienione utrzymały się 
stale przy notowaniu. 

Także co do Żyta było trochę ożywienia, 
impulsu większego jednak dotąd niema, chociaż 
na północnych targach niemieckich żyto płacono 
wyżej i popyt, za niem był silny. 

Jęczmień nasz eksportują w gatunkach 
wyższych po cenie 6'86 zł, do Czech i Morawii — 
dla gatunków średnich rozpoczyna się odbyt w na- 
szych gorzeluiach. 

Owsa rolnicy nasi zawiele dostawiają i 
oferują, przezco deprymują się ceuy a zagranica 
korzysta i zakupuje produkt ten po niższych ce- 
nach niżby przy niečo większej rezerwie ze strony 
naszych producentów osiągnąć się dało. 

W rzepaku jest ruch bardzo ożywiony, 
a ceny zwyżkowe z powodu znacznego ruchu w 
bandlu olejem rzepakowym we Francji i Niem- 
czech. Wpływa też ua spekulację zły stan za- 
siewów rzepakowych w Węgrzech południowych 

Grochu dostawiońo bardzo mało — na 
bobik i wykę są oferty na zakupno po cenach 
niższych tylko. | 

Koniczyny czerwonej producenci nasi 
oferują mało — biała bardzo poszukiwana. 

Chmiel ma “odbyt“ tylko w dobrych ga- 
tuukach. 

Co do spirytusu: podajemy interesujące 
zestawienie eksportu niemieckiego i rosyjskiego. 

Niemcy eksyortował ; 
w r. 1884 „1885 I. półr. 1886 
„ 74.000.000 89.000.000 36.000.000 lit. 
Rosjaeksp., 28,000.000 45,000 000 48,000.000 ,„ 
zatem eksport rosyjski nie tylko dorównał eks- 
portowi niemijckiemu, ale przewyższył go nawet 
w tym roku o 12,000.000 litrów. 

Produceuci niemieccy zajmują się obecnie 
bardzo żywo tą kwestją, twierdząc, że są bezsilni 
wobec eksportu rosyjskiego na targach miądzyna- 
rodowych, na których ceny spirytusu się ustana- 
wiają, że chociaż techniką przemysłu przewyż- 
szają fabrykantów rosyjskich, uledz ostatecznie 
muszą, jeżeli państwo w drodze ustawodawczej 
uie zarądzi. Rosja zwracń eksporterom spiry- 
tusu nie tylko cały podatek nałozony na fabryka“ 
cję, ale płaci im jeszcze premię wywozową 20 
marek za hektolitr spirytusn. 

Twierdzą tedy producenci, że ta nierzetelna 
konkurencja Rosji statecznie zniweczy wszystkie 
ich usiłowania, i że przeciw takiej konkurencji 
państwo nie tylko obmyśleć powinno ochronę tar- 
gów wewnętrznych ale i starać się na drodze dy- 
plomatycznej o zmuszenie Rosji do zaniechania 
tej zgubnej dla prodnkcji niemieckiej polityki 
haudlowej. 

U nas zachowują spekulanci wielką rezerwę 
w zawieraniu transakcji. 


. Państwowe losy z r. 1860. Przy ciąguie- 
niu z dnia 2 b. m. wygrały po 5000 zł.: s. 1246 
nr. 19, s. 1411 mr. 9i 12, s. 4848 nr. 5, s. 6878 
nr. 9, 8. 7208 nr, 6, s, 11,348 nr. 18, s. 12,083 
nr. 5, 8. 14287 nr. 12, s. 15.472 nr. 13, s. 16.282 
„9, s. 16.391 nr. 8, s, 17.066 nr. 10, s. 17,116 
nr. 17, s. 19.441 nr. 6. — Po 1000 zł. wygrały: 
s. 1411 nr. 7, s. 4281 nr, 12, e. 6572 nr. 7, e 
6878 nr. 7 i 16, s. 6967 nr. 3, s. 6998 nr. 5, s. 
7140 nr. 6 i 11, -s. 7854 nr, 6, s. 8114 nr. i0, 


s. 8157 mr. 9 i 15, s. 9150 nr. 1 i11, s. 9797 
nr. 19, s. 10.477 nr. 12, s. 11.848 nr. 20, s. 
12.088 nr. 8, s. 12.269 nr. 6, s. 12.367 nr. 14, 


s. 14.706 nr. 20, s. 14.754 nr. 18, 15.261 nr. 8, 
s, 16.400.nr. 4, s. 16.746 nr. 15, s. 17.947 nr. 13, 
s. 18.612 nr. 1 i 6, s. 19.999 nr. 16. — Na wszyst- 
kie inne numera przypada podług nominalnej war- 
tości 500 lub 100 zł. wygrana 600 lub 120 zł. Wy- 
płata od 1. lutego 1887. 


Węgierskie losy Bazylika. Przy pierwszem 
ciągnieniu odbytem 2. b. m. w Budapeszcie padła 
główna wygrana 120.000 zł. na s. 232 nr. 74; 
5.000 zł. na s. 3.579 nr. 28;: po 1.000 zł. na s. 
1.783 nr. 87, s. 4.988 nr. 84 i s. 4.950 nr. 76; 
po 500 zł. na s. 1.251 ur. 3, s. 2.888 nr. 5, s. 
6.961 nr. 42 i s. 7.746 nr. 90. 


Włoskie losy czerwonego krzyża. Przy 
ciągnieniu z d. 2. b. m. odbytem w Rzymie, padła 
główna wygrana 500.000 lirów na s. 8032 nr. 26; 
h 2000 lirów na s. 1822 mr. 1 i s. 9237 
nr. 4t; 
po 1000 lirów na s. 3262 nr. 1 is. 8098 
nr. 25; 

po 500 lirów na 8. 4303 nr. 21.i s. 9840 
nr. 36. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 4. listopada 1886, 


Lwów : 
jęczmień 5.25 


derzy. Spekulacja giełdowa bierze już stan zasie- 
wów w rachubę a we Wiedniu, w końcu ubiegłe- 
go tygodnia, kupowano i sprzedawano terminowo 
pszenicę i żyto na dostawę jesienną roku 1887 
t. j. tę pszenisę, którą właśnie. zasiano. Notują ją 
po 9 złr. Odtąd wszystkie koleje zasiewów Śniegi, 


Na targach międzynarodowych było cokol- 
my; stanu wody w rzekżch i z powodu projektn 
zaprowadzeuia we Francji ceł ochronnych na zbo- 


że. Zima uniemożliwi transport wodny -= podro- 


nie ma wielkich zapasów a potrzeby konsumcji są 


pezenica 7.50 do 8.15, żyto 5.60 do 6.20 
o 6.80, owies 4.50 do 5.10, groch 5.70 do 


9.25, wyka 4.75 do 5.—, rzepak 9.— do 9.25, lnianka 
—— do —.—, koniczyna czerw. 40.— do 50.—, koniczyna 
biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka —.— do —.—, 

Tarnopol: pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.25 do 
5.85, jęczmień 5.— do 6.25, cwies 475 do —.—, groch 
5.50 do 8.90, wyka 4.50 do 475, rzepak 8.80 do 9.05, 
Inianka —.— koniczyna czerw 35.— do 45.—, 


0 =— 


+ 


e biała —.— do —,—, koniczyna szwedzka —.— 
0 ——. 

Podwołoczyska: pszenica 7.— do 7.95, żyto 5— 
do 5.70, jęczm 5.— do6.—, owies 4.75 do ——, Eroch 
5.50 do 8.25, wyka 4.50 do —„—, rzepak 8.75 do 9.—, 
Inianka —, do —.—, koniczyna czerwona 32.— do 45 —, 
REL biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka --.— 

0 —— 


Jarosław : pszenica 8.— do 8.30, żyto 59% do 
635, jęczmień 6.— do 7.—, owies 4.80 do 5.10, groch 
6.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9— do 920, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 40.— do 
50.—, koniczyna biała —.— do — —, koniczyna szwedz. 
0 ——. 


Czerniowce. pszenica 7.50 do 8.—, żyto 5.50 do 
5.90, jęczmień 5.— do 7.—, owies 4.20 do 4.50, groch 
5.50 do 8.—, wyka —.- do —.—, rzepak 9.25 do 9.50, 
lnianka —,— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 45.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.-— 

0 ~,~. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 50.— nomi- 
nalnie. 
TER Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 24.25 do 


Nowy chmiel —.— do —*—. za 56 kilo. 

Okowiia na listopad—maj 24:25 do 24:75. 
Usposobienie spokojne, 

Telegramy targowe zd. 3. listopada: 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —— 
do zł. —.—, żyto od zł, — — do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 25.75 do zł. 26.—. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.05 do zł. 9.06; rzepak od zł.—.— do zł. 
Berlin: Pszenica żółta na listop.-grudz. 149.25 
m.; żyto —.— m.; spirytus 35.80 m.; olej rzepako- 

—— m 
Paryż: Mąka za 159 kilo 50.80 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus -—.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł, —.— do zł. —.—; Bre- 
ma loco 6.30, Hamburg loco 6.70, na grudzień 6.40, 
na styczeń-marzec 5.40, Antwerpia na grudzień 
15.5/, Nowy-York 6.5/,, Filadelfia 6.:/4. 


Wiedeń d. 2. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej a mianowicie: ciężkich, 
średniociężkich i lekkich węgierskich 4192, galicyj- 
skich warchlaków 3894, razem 8086 sztuk. 

Płacono za ciężkie węgierskie od zł. 87,— do 
zł. 38.50, średniociężkie węgierskie od zł. 385.— do 
zł. 36.—, za lekkie od zł. 82.— do zł. 34.—, i za 
galicyjskie warchlaki od zł. 832, 38, do 40 zł. za 
100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz © Schels. 

Wiedeń d. 2. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono wołów węgierskich 1271, wołów galicyj- 
skich 885, niemieckich 1230, razem 3356 sztuk. 

Płacono za woły węgierskie opasowe od zł. 58 
do zł. 61, osobliwe od zł. 62 do zł. 64.50, za woły 
paszowe od zł. 46 do zł, 52, za woły galicyjskie 
opasowe od zł. 54 do zł. 60, osobliwe od zł 63 do 
zł. —, za woły paszowe od zł. 45 do zł. 50, za wo- 
ły niemieckie od zł. 60 do zł. 65.50 za 100 kilo mięsa. 

Do Preszburga przypędzono wołów na targ dzi- 
siejszy 1533 sztuk. 

Wilhelm Amirowicz dh Śchels' 


Telegramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 4. listopada. Sądowy adjunkt 
powiatowy w Busku, Aleksander Hryniewiecki 
mianowany adjunktem przy sudzie w Tarnopolu. 

Rzym d. 4, listopada. Tribuna donosi: Pod- 
pułkowuik i delegat włoski Ferrera Jola zamor- 
dowany w Ruszczuku; należy przedsięwziąć ener- 
giczne środki, aby urok Włoch na Wschodzie nie 
ucierpiał. 

Tyrnowa d. 4. listopada. Sobranie uwija 
się szybko z załatwieniem spraw bieżących. Na 
dzisiejszym porządku dziennym stoi sprawdzenie 
wyborów i rozprawa adresowa. 


raleerany „Gazety Narodowej”, 


(Z biura korespondencyjnego). 


Tryest d. 4. listopada. Od dnia dzisiejszego 
ustaje wydawanie bnletynów cholerycznych. 

Tyrnowa d. 4. listopada. Według „Ajencji 
Havasa"* załatwienie przesileuia jest jeszcze nie- 
pewne, można wszelako skonstatować, że wstąpio- 
no ua drogę rokowań. —  Opryszków, którzy au- 
strjąckiego wicekonsula, hr, Starzeńskiego (syna 
poety) w drodze z Sofii do Tyrnowy zrabowali, 
dopadnięto i aresztowano. 


Paryż d.4. listopada. Dyrektor spraw gmin- 
nych w ministerjum spraw zagranicznych, Rihourd, 
został mianowany rezydentem francuskim w Tu- 
uisie. 

Paryż d. 4. listopada. Francnska akademia 
umiejętności postanowiła zwołać na wiosuę do Pa- 
ryła międzynarodową konferencję w sprawie ntwo- 
rzenia dwunastu obserwatorjów, któreby miały za 
zadanie wykonać fotograficzne zdjęcie firmamentu. 

Londyn d. 4. listopada. Biuro Reutera do- 
nosi, że wskutek instrukcji Porty odstąpił Rustem 
basza od czynienia Tddeslighowi przedstawień 
-w sprawie egipskiej, i w ogóle wcale już o niej 
nie wspomina. 

_ Petersburg d. 8. listopada. Journal de St. 

Petersbourg pisze : Urzędowy komunikat Kaulbar- 
sa zakreślą granice rosyjskiej cierpliwości i umiar- 
kowania, które wychodzą z założenia aby nie czy- 
nić Bulgarji odpowiedzialną za nadużycia rządzą - 
cych. Rejenci bułgarscy pojmą może, że nie mogą 
bezkarnie postępować po obrauej drodze. Uwolnie- 
nie oficerów zadawalnia główne żądanie Kaulbar- 
sa. Rady, które będą udzielane rządcom bułgar- 
skim doprowadzą ich może do zdrowego ocenienia 
sytuacji i interesów kraju. 
„ „Rangoon „d. 4. iistopada. Biuro Reutera do- 
nosi: Ostatniej nocy zostało miasto Miuhła nad 
rzeką Irrawaddi przez 900 powstańców nanadnięte 
i zupełnie zburzone. 

Kair d. 4. listopada. Wedle wiadomości, 
które biuro Reutera otrzymuje ze źródeł dobrze 
luformowanych, nie udało się Francji znaleść so- 
Juszników do poparcia swej polityki w sprawie 
egipskiej. 

Nowy Jork d. 4. listopada. W wyborach 
do kongresu (senatu i izby posłów) zwyciężyli 
w przeważnej części krajów Stanów Zjednoczonych 
republikanie, tak że ostatecznie dużo mandatów 
republikanom przy adnie i większość demokra- 
tyczna bardzo zeszczupleje. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 4. listopada 1886: 


.._ Hotel Żorża. A. hr. Cetner z Podkamienia. 59. hr. 
Wiśniewski z Perespy. Dr. Niementowski z Zółkwi. I. Dy- 
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mitrowiez z Rosji. J. Willinger z A W. Sannders 
z Londynu. S. E. B. Bouverie Pussi z Londynu. B. Collins 
z Londynu. 

Hotel Langa. T. Smolnicki z Gusztyni. E Dietz z 
Lipska. 0. Genneis z Saksonii. J. Liebisch z Rumburga. 
H. Engelmann z Berlina. S. Bogad z Berna. 

... Hotel Warszawski. W. Janowski z Jarymia. A. No: 
wieki z Krakowa. F. Starzyński z Kamionki Strum. L. Grott 
z Ruskiej Rawy. D. Stawarska z Krakowa. 

. Hotel Francuski. J. Zabielski z Dorohowa. T. Sucho- 
dolski z Cielinówki. A. Heinemaun z Wrocławia. 

Hotel Krakowski. W. Pratkowski z Bełza, L. Włodek 
ze Stanisławowa. Dr. W. Fedorowicz z Bełza. M. Weszyczko 
ze Skalatu. J. Wciolak z Rzeszowa. 

Hotel Europejski. J. Trojan z Kamionki Strumiłowej. 
J. Rosenzweig z Chlebowie. Dr. Mochnacki z Przemyśla. 
M. Rndzki z Rosji. W. Stępkowski z Wołynia. M. Kimelman 
z Liczkowic. B. Langer z Wiednia. A. Suchanek ze Stryja. 

„Hotel Kuhnów. W. Wojciechowski z Rosji. J, Pawli- 
kowski z Rodatycz. L. Arciszewski z Kołomyi. P. Kinzi 
z Kiernicy. J. Müller z Błyszczywód. 


Rubryka „„Nadesłane'* nie pochodzi vd Redakcji, 
która też żadne) odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


„ Nie wydaje się pieniędzy daremnie, lecz za nie otrzy- 
muje się najlepszy Środek jaki jest. Plankenberg poczta 
Atzenbrugz, w niższej Austrji. Wielmożny Panie! Apte- 
karza R. Brandta pigułki szwajcarskie sprawiły mi bar- 
dzo korzystny skutek na zatwardzenie i wzdęcie, z które- 
go to względu pigułki szwajcarskie wszystkim moim zna- 
jemym poleciłam. Z poważaniem Jadwiga Beck:r. Należy 
przy kupnie w aptekach uważać na biały krzyż w czerwonem 
polu i podpis R. Brandta. 


Neusteina ocnkrzone pigułki krew przeczyszczające 
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka- 
rzy zalecany Środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 
15 ct., rolka 120 pig. 1 zł. Przed naśladownictwem ostiza- 
ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo - 
ne jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochrou- 
nym w czerwonym druku „ów. Leopold“ z naszą firmą 
Apotheke „zum hell. Leopold Wien, Stadt, Ecke der Splegei- 
und Plankengasse. Do nabycia wa Lwowie u pp aptąk. 
p. Mikołascha, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego i J. Beisara. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr-F LG. - STOL 


b. kilkuletni sekundarjusz szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, po odbyciu specjalnych studjów dentysty- 
cznych w zakładach uniwersyteckich dentystycznych 
w Berlinie, otworzył od 9.b. m. 


Atelier dentystyczne 


przy ulicy Kopernika Nr. 5 (gdzie dawniej Redakcja 
„Gazety Narodowej“) i ordynuje od godz. 9—1 i od 3—5. 
Wszystkie operacje dentystyczne jak plombowanie, 
wyjmowanie zębów i t. p, wykonywa na żądanie begbo- 
łeśnie, przy ezęściowem lub całkowitem znieczuleniu za 

pomocą kokainy lub gazu roz weselającego (Lustgas): 

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku ate. oto. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. C. Sztembarth 


operator, 
mieszka przy ulicy Trybunalskiej (Dekastrjalnej) 
Nr. 14. Ordynuje od 3—4 — dla niezamożnych bez- 
płatnie. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 4. listopada. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 194 75 198-— 
Kolej LwowCzern.-Jasska . . . . . . 225— 22850 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 282.— 287— 


Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a. 215.— 220.— 


IL. Listy zastawne na 100 zł. - esi 
Banku hypotecznego galicyjskiego 6%,  . 101.— 102.— 
= £ k 5%» e = 99.80 150.80 
z £ gal. 50/, wyl. 10”/, pr. 10250 103.50 
Banku krajowego 4'/,%/, los. w 51 l. . . 9650 97.50 
Towarzystwa kred, galie. B'f. . . - 100.25 101.25 
` kredyt. gal ziem. “f = e v 96.. 9T.— 
. kred gal. ziem. 5f os. w 371. 10025 10125 
n S g. ziem e 08. MAYA 93.50 94.50 
redytowego gal ziem. 

x los. J 5% Š Arama Y H H 98-75 99-75 

HI. Listy dłażne za 100 zł. 
Gal. Z. ię, pa. y RY aj 3 —— T 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. ©.. —— gan 

Só roln. kredyt. zakł. dla Gal. 1 Buk. 
607, los. w 15 lat . . -. . « . |. —— —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%, m. k. 104.50 105.50 
Kom. banku krajowego 5°/ w. a. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1803 6*/, w. a, 104.— 106.-— 
Pożywzka krajowa 1883 4'/0/, =- 95.75, 9%,-— 
Losy. o 
Losy miasta Krakowa 17.50 18.50 
Losy miasta Stanisławowa +. . 29.—  3%— 
VI. Monety. u 

Dukat holenderski ME. 583 683 
Dukat cesarski 5.86 5.96 
Napoleonder ao 9.83 9.93 
Półimperjał rosyjski 10.20 10.30 
Rubel rosyjski srebrny . 154 164 
Rubel rosyjski papierowy . L1%:/, 1.198/, 
100 marek niemieckich >. . . 61.— 61.00 
Srebro za 100 złr. R. —— Z 
Kupony w srebrze . « . . « a 4 a —— m 
Wiedeń dnia 4 listopada godz. 10 min. 45 przed 
południem. Akcje kredytowe 283 50, ch = austrjackie 
10850, Unionbank 211,—, Kolej Kar. Ludw. 195.50, Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa —.—, 58), Galie 


hip. listy zast. (prem.) 103:—, 4*/3°lo Galicyjskie łe za- 
stawne Banku krajom ozo 96 75, 4'/,7/, gal. pożyczka sz 
1688 z r.96—, 59|, Gal. Hip. listy zastawne 100-20, eg. 
40/, renta złota 108:47, Napoleondor 9.87—, Rosyj. ban- 
knoty ——.—, Usposobienie ciche. 

Berlin dnia 3. listopada godz. 5 min. 10 popoł. 
Bosyjs. banknoty 193,40, Akcje kredytowe 464, —, „Adka 
bardy 17250, Galicyjskie 80.—, Pożycz. wschod, "i. 
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Austrj. banknoty 163.15. 
Paryż 30/, Renta 82.70. ró 
Wiedeń dnia 3. listopada gadz. 1 min. 48 popał. 

Alpiny 25.80, Węg. akcje kr. 293.5 Anglo-Austr. 108.0, 

Unionbank 211. —, Kolej Kar. Lud 19510, Nordbahn 2880 

Kolej Połud. 104.75, Kolej Alfóld 187.50. Kolej p. Kblż. 

244.60. Kolej lw.-ezern. 226.—, Weg. Nordobst. 

Wied. Commun. 12350,  Tytoniowe 53—, 

171.75. Węg. cis. losy r. 124.25 Landerbank 216.75, kj 

renta węg. 4, 1038:60, Bankverein 102:26, Rosyj. rgi 

papier. 1.1866 Losy węgierskie 121.25 Galio. indeniały. 

104.50, Kredytowe —.—. Usposobienie: siine. N 


KJ 


Pociągi kolejowe. 4 


a: 


Od 1. Października 1886. 
Ze Lwowa odchodzą 
podług zegaru lwowskiego: 


Do Krakowa . 

Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza) | 
Do Czerniowiee - 


Z Krakowa . - | 
Z Podwołoczysk | 
‘ma (na Podzamcze) | 
Z Czerniowiec . ų 


s zbroi oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych |—>mf s 
t j. od szóstej wieczór do szóstej A 


ię) 
godziny noone, 


mw- ma 


l 
j 


GAZETA NARODOWA z Piątku 5. listopada 1886. 


x 


Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne 


poleca JOZEFE EIEIANKRE we 
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem* Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. 


-Wr OZI E 


i 
, 
. 


i 


SESPSPSZGOSE ZGOS SSPG PSPSE SES SOSA GAS GPGRGPSZGPSESZGOSESA 


Do sprzedania 


Przewyborne w smahu i zapachu 


ze zbioru majowego przez SUEZ |$ Skład kawy 
dobra Dziedziłów, o 1 milę 'od stacji Zprow 
akt Ramie adna Zaini oba prowadzone Artura Kościekiego 
e 1440 morgów przestrzeni, w tem 700 PASA 
morgów pierwszerzędnej roli a 350 morg. ERBATY 
osuszonego stawiska. Bliższych szczegó- s e y 
łów udzieli Wny Dr. Alfred Kwiatkowski, e h 1 ń S k 16 P 
adwokat krajowy, w Tarnopola, albo M. $ AE 
Garapich w Cebrowie, o. p. Jezierna. a mianowicie : o 
8021 1—3 1, k. zł 
z N. 0. „Assam-Peeeo-Mandarin*" naj- eZ 
; : przedniejsza mieszanka arom. 5.— 4 
UM (nik antOnoRIĘZAJ N. 1. „Taszuć Terła Chin, żółto-kw. 4,— 
L N. 2. „Juntojezan Pecha“ biało-kw. 4%— a 
ze studjami prawniczemi, z rutyną w spra- R ń a ŚM ery tia sa ky 
wach politycznych , sądowych i podatko-|g" 5. „Congo*, familijna dobra = 
wych, obznajomiony z gospodarką wiejską, Ng, "proszek herbaciany“ . . . 150 WE LWOWIE 
wdowiec, 45 lat wieku, !pragnie zamienić q " lewkie ; : l. 22 
N. 7. „AWysiewki*, z najlep. herbaty 1:70 Chorażczyzna l. 22. 
dotychczasową swą posadę na posadę peł-|N_ 8. "Spuchonge, najprzedniejsza w leca dobrą i wydatną kaw p 
nomocnika administracyjnego, lub ape- a h etno MA NEER oe CONTRE WYBE ZE 
ojalnie do interesów prawnych, lub prze-iŅņ_ g Sh manye gya 3-0 wadzoną wprost od producentów 3 
«9. „Souchong* powyższa na wagę Ameryki południowej. 


łożonego obszarów dworskich w jednym 
z większych majątków, — a na żądanie 
mógłby przy tem udzielać nauki gry for- 
tepianowej od pierwszych początków aż 
do wyższej doskonałości. Na łaskawe za- 
pytania udzieli Administracja Gazety Na- 
rodowej bliższych szczegółów. 3022 1—3 


Koneesjonowana 
Szkoła śpiewu solowego 
Ireny Lewickiej 


dyplomowanej spiewaezki konserwator- 
jum Drezdeńśkiego, uczennicy Levie- 


go i Procha w Wiedniu, rozpoczyna 
drugi rok szkolny dnia 1 września l 86. 
O warunkach i programie nauk dowie- 
dzieć się można eodzień od 9. do 1. 
w południe uliea Dominikańska 1. 11. 

2907 28—30 


C. k. uprzyw. galio. akcyjny 


Bank hipoteczny 
sprzedaje 

po kursie dziennym 

i5% Listy hipoteczne | 

jakoteż 


j5 Premiowane 
Listy Hipoteczne 


Zlecenia z prowincji wy- 
konuje się odwrotną pocztą bez 
aj prowizji. 2873 11—? 


RGFIONIRPY 


Cierpienia żołądka 
wszelkiego rodzaju 


jakoteż cierpienia Tatreby, kolki, homo- 
roidy, osłabienie żołądka, niestrawność. 
usunięte zostaną w najkrótszym czasie 
pod gwarancją zupełnie, za pomocą uni- 
wersalnego eleksiru żołądkowego apteka- 
raa Schneida. Cena pół fasz. I zł., całej 
1 zł. 80 ct. Jedynie do nabycia w apt. 
św. Jerzego Maxa Sehnald we Wledniu, V. Bez. 
Wimmergasse 33 dokąd siosować należy 
zamówienia. Liczne pisma dziękczynne 
od lekarzy i uzdrowionych. Skład we 
Lwowie w apt. P. Mikolascha. 1290 8-16 


poleca wszelkie gatunki 


We Lwowie 


pole 


M Pierwsze na tal zan "m; | Pierwsze nagrody | 
3 medale z Ea te. Uwieńczone nagrodami b medale srebrne. 


PIERWSZY GALICYJSKI 


ZAKŁAD UNIFORMOWANIA WOJSK i URZĘDNIKÓW 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 9. 


satunki wojskowe, binokle polowe, przybory do szermierki, krawatki 
i rękawiczki wojskowe, jak i wszelkie odnośne artykały. 
Zamówienia na wyekwipowanie pp. oficerów, kadetów, jednorocznych ochotników, jak 


i PP. urzędników, członków c. 
Itp. wykonują się spiesznie i najdokładniej po cenach miernych. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie i franco. 


Do dyinekcji| 


Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 1.60 na prowineji. 
4:/, kilo złr. 8.20 franko. 
Nie mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą moje- 
go godła ogłaszają. 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 
2503 3—? 


Kantor wymiany 


o. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5”, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5%, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1841 6— 


wyłącznie nprzywilejowane 


przez Wys. ces. król. rząd 
I jedynie niezawodne 


wielokrotnie wybróbowane = 


WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okieni drzwi 


chroniące od przeciągu powietrza, | 
którym wskntek swojej szcezegó!nej doskonałości, tndzież w uznaniu wyśmie- 
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy zeszłorocznej powszechnej wy 
stawie światowej przyznały .Jury* dake nagrodę medn! złoty | 3 medale 
srebrne, Prócz tego obdarzył mnie J. M cesarz rosyjski Aleksander, rosyj- 
skim złotym medalem zasługi z wstęgą orderu é. Stanisława. 

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 
wane na biało, brunatno, czerwono i w kolorze dębowym; wada one 
wszystkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomócą tycbże unika się 
nawet najmniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać według upodo- 
bania a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdzić może. 


CE 

cylindrów do oklen : | cylindrów do drzwi: 
biały do oxna 5 et. za metr , biały do drzwi 7'/, i 13 ct. za metr 
czerw.-brun, i dębowy 6 ct. za metr | eserw.-brnn. i deb. 9 i 14 ct. za metr 
Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilosciach spełniają 
się jak najrychlej. Uprasza sie o podanie liczby drzwi i okien celem prze- 
słania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej penaa dołącza się druko- 
waną instrukcję. We Wiedniu Kolowratring Nr. 12 w c. k. nadwornym składzie 


fabryozuym J. POPELARZ. 
(Nowiękoza oszczę- 
dność drzewa 


"Ochrona przeciw f k. nadworny dostawca wałeczków. 
zaziębieniom 1289b 1 — 6 


uniformów wojskowych i urzędniczych, ryn- 


k. straży skarbowej, straży cgniowych, korpusów weteranów 


3009 3—3 


wyłąoznie przy ulicy Kopernika 1. 9. 


oO 


ca 


Jozei EDManmlze we 


W CARR A. RO 


Najlepszej jakości 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


| teak woj Ia 


| 


ooe$ 


R 


| Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Ę Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand; we Lwowie skład wyłączny w 


Najprzedniejszy olej do lamp poprawnych. 


|| Cena pud. 


We Lwowie w apt. K. Kreyłanowskiego i Zyg. Ruckera. Główny 


Ponieważ rospoczynamy nowe wy- 
dawnietwo pod tytułem : 


. . . 
„Biblioteka rodzinna* 
jwyprzedajemy więc niżej wymienione dzie- 
s po bajecznie nizkiej cenie, mianowicie: 
Grimm Tajemnice pałaców carskich. Da- 

wniej 2.50 teraz —.6t' 
Wschód ze Stambułu do An- 
gory. Dawniej 1.50 teraz —.40 
Wybraúcy losu. Ztomy. Dawniej 
; 3.— teraz —.90 
Sahi-Bej. Ład Boży. Powieść. Dawniej 
2.— teraz —.45 
Ubaldus Bruno. Obrazki z przeszłości. 
niej —.40 teraz —.15 
Zamorski W pięćdziesiątą rocznicę pow- 
stania z roku 1880. 2 tomy. Dawniej 
3.— teraz —.90 
Kupującym wszystkie dzieła razem 
za 3 zł 40 et. wyseła się je franko na 
lkoszt księgarni. 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 
Pa ARTHAUD MOULIN. 


najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
licznych liszajach, wyrsutach skór- || Koszczyc. 
nych i zepsuciu krwi. 1660 5-- ? 


pt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika. 


Lwów Hotel Żorża. 3006 2-7? 


R. Geburth 


o. k. maszynista nadworny 


we Wiedniu VII. Katserstrasse 71. 
Piece, regulatory 
do napełniania, 


od spodu, 
PALOWISEA 

do gotowania, 
centralne opalacze, 


ME Aparaty do 
suszenia ischnięcia. 
Wzory bezpłatnie. 

Skład we Lwowie w handlu Jana 

Sehumana. 


R. DITMAR 


we Lwowie 
słowny skład 


galicyjskiej nafty salonowej i gospodarskie] 


zniżył cęny od 15. października b. r. i daje za- 
cząwszy od 10 litrów odpowiedni opust. 


Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybucho- 
wego petrolu. 2987 £—8 


GENERALNA AGENCJA 


The Singer Mannfacturing 


Comp. 1214 3—6 
w NOWYM YORKU 
G. NEIDLINGER 


Lwów, ulica Kopernika 2. 


'ogelysaqog Lon | IyoBfIEN Bld 


Tylko niezapalną niecksplodującą nafte. 


Preparaty 
Igllwiowe. 


1154 1 —10 


z apteki pod „Najadą* Dra Ernesta Fitrsta 


w uzdrowisku w Glsichsnbergu w Styrji (Austrja). 
Sól ze źródła Konstantyna flaszka „ 60 et. 


J Bern 
| 
Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA ||; żywczem i w handlach F. W. Królikowskiego, Albina Sv- 
l) leckiego i Jana Ważnego. 


F 


Piece do napełniania | 


? Galicyjską naftę niezapalną 


poleca 
w szezelnie zamkniętych blaszanyeh naczyniach z odsta- 
wą do domu 
ki Za 10 litrów salonowej 2 zł. 20 ct. 
U „10 „ białej á Nr.i. 2, —, 
5-1 | „= sżóliej s 42: I 1,80- „ 


Kaucja za blaszankę 75 ct. 
Magazyn główny i hurtowny za rogatką Żółkiewską 
L. 633. gdzie dla odbiorców eałemi beczkami osobnemi cen- 
nikami służę. 
Zamówienia przyjmuję w mym handlu L. 11. A. plac 
ardyński, dom dra Nurkowskiego, w Towarzystwie spo- 


Ręcząc za dobry towar i rzetelną usługę, polecam się 
łaskawym względom 2997 4—5 
Karol ELimowie 


ulica Jabłonowskich 1. 6. 


2 


Karol Kuhn & mp. 


we W jedniu 
mają zaszczyt uptzejmie polecić swoje wyroby 
piór sta logrych i rączek. 
J8ROKĆ, najobfitszy wybór do wszyst- 
, nieustannie rozszerzona nowe- 


1054 21—24 
kich handlach towarów pisarskich. 


Znana wyborgłą 
kich celów po kaślkć 
mi gatunkami. 4 

Do nabycia we wg 


| Ciągnienie już w przyszłym miesiącu. 


Pastylki zawierajace w sobie sól źródlaną bez i z rozmaitymi zapra- 
wami, wielkie pudełko 1 zł. 12 et. małe 3 è á 
Pastylki z solą źródlaną i ekstraktem słodowym, wielkie pudełko 

1 złr. ot małe A d 3 . o . . . . 65 ot. 
Sok na piersi, Me soli źródlanej zawierający wiel. flaszka | zł. 14 et. m. 50 ct. 
Proszek na trawionie, zawier. sól źródlaną pudełko , at AE 
Wyskok ze szpllek sosnowych z domo- f wiel. A.1 z. m. 50 et. 


Syrop zə szpilek sosnowych rodnych 4 flaszka 1 zł. 
Syrop ze szpilek sosnowych z 10°/, soli źródl sosen | 1, 30et. 
Skład w Krakowie w apt. Józefa Trauczyńskiego. 


Kr. koncess. 


ladkowe styryjsku. | 


lek, — 
10 P. 


sy razy silniejsze co do zawariości «oli od podobnych zalecanych pasty 
łks 45 centow. — Syłady w upiekoch. 1 


Richtera, właściciela apteki powiatowej 


kład u fabrykanta J. M. 
K 298 1-26 


w Gracu i Sanertrunn. 


e WIOMFLE 


10.000 zł., 5.000 zł. z potrąceniem 200, 
49788 wygęanych w gotówce. 


MA R a 
Bureau dos ungarisówE 


€>% p7 są do nabycia w Lotterie- 
Jockey-Club: Budapest, Waitznerg 6. 


WEZA ONE 
Dr- Er. Liengieola 
Bglsam Brzozowy 


Już sam sok roslinny, który z brzozy cieknie, 
jeżeli się pień zawierei, wnauy jest od najdawniej- 
szej yamięci jako wyborny Środek piękności; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi podług przepisu wyna- 
lazcy w drodze cbeimicznej na balsam, wtedy na- 
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli się 
tym balsamem posmaruje wieczór twarz lub inne 
miejsęa skóry, wtedy zaraz nustępuego dnia wy. 


staje się mieniąco biała i delikatna- 


Balsam ten wygładza RATA: na twarzy 
zmarszczki i blizny ospowate nadaje jej koloru 
młodocianego; skórze nadaje bieli, dolikatności i świeżości, usuwa w naj- 
krótszym czasie plegi, ostudy, znamiona przyrodźonć, Czerwoność Nosa, 
pryszczki i inne nieczystości naskórne. Cena stągwI Wraz z przepisem uży- 
cia 1 złr. 50 ct. Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych apte- 


f y 
kacb, również w aptece Fil. Neusteina, I. Piankeng. 1148a 3—? 


Ą 


Kwas karbolowy w krzyształach i płynie, 


Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, Proszek desinfekcyjny etc. 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ 
Rynek 38 we własnym domu. (L. Telefonu 178). 


poleca w największym wyborze 


W” © 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazyn Sch ayerów 


szirtingi, szyfony, firanki, ilanele, barchany i t. d. 
ZEE 4 Enep a A 


da w oO wr Ie 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 
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mmie- 


X 


$ 


dzielają sie małe łuski ze skóry, która potem i 


K 


[i 


X 


